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gwarancją realizacji naszego Planu 6- letniego 


Przemówienie wicepremiera tow. Hilarego Minca 
po powrocie z Moskwy polskiej delegacji rządowej do spraw gospodarczych 


WARSZAWA (PAP), — W dniu 2 bm. w godzinach wieczornych przy- |moc w uprzemysłowieniu, 


była do Warszawy polska delegacja rządowa do spraw gospodarczych z| wzrost, postępujący naprzód rozwój. 
wicepremierem tow. Hilarym Mincóm na czele, która po przeprowadzeniu 
rozmów podpisała w Moskwie w dniu 29 czerwca br. doniosłe porozumie- 
nie gospodarcze między Polską a Związkiem Radzieckim. 


Na Dworcu Głównym, udekorowa: |towarów przemysłowych, których w 


nym flagami o barwach narodowych 
Pałski i Związku Radzieckiego zebra- 
ły się liczne delegacje stołecznych 
zakładów pracy ze sztandarami, 


«W chwili przybycia pociągu orkie- 
stra odegrała hymny narodowe Pol- 
ski i ZSRR. Delegację rządową powi- 
tali: wicepremier tow. Zawadzki, pod 
sekretarz stanu w prezydium Rady 
» Ministrów tow, min. Berman, zastęp” 
cy przewodniczącego PKPG tow. tow. 
min. min. Szyr i Jędrychowski, mini- 
strowie resortów gospodarczych, se- 
kretarz generalny MSZ tow. amb. 
Wierbłowski, przewodniczący Prezy- 
dium- Stołecznej Rady Narodowej 
tow. Albrecht, wiceprzewodniczący 
CRZZ tow, Burski i im 

W powitaniu wziął ponadto udział 
charge d'affaires Ambasady ZSRR w 
Warszawie D. I. Zaikin. Na Dworc 
Głównym obecni byli również przed- 
stawiciele dyplomatyczni państw dde- 
mokracji ludowej, 

Po powitaniu wicepremier Minc wy 
głosił przemówienie, w którym zobra 
zawał doniosłość zawartych porożu- 
mień, ) 


Przemówienie 
tow. Minca 


TOWARZYSZE 1 OBYWATELE! 

O rezultatach, przeprowadzonych 
w Moskwie przez polską delegację 
rządówą do spraw gospodarczych, 
pertraktacji, doniósł zwięzły komu= 
nikat, opublikowany w dzisiejszej 
prasie radzieckiej 1 polskiej. 

W krótkich słowach urzędowego 
komunikatu zawarte są wyjątkowo 
doniosłe sprawy i fakty, które w 
sposób decydujący wpływają na dal 
szy, pomyślny rozwój naszego kra- 
ju na drodze ku socjalizmowi. 

W 1948 r. między Związkiem Ra- 
dzieckim a Polską zawarta została 
5-letnia umowa o obrocie towaro- 
wym. Trzy lata już umowa ta jest 
realizowana. Te trzy lata wykaza= 
ły, że obrót towarowy między ZSRR 
a Polską rozwija się szybko 1 po- 
myślnie, i że może być, i powinien 
być — znacznie i wydatnie powię: 
kszony. Dlatego obecnie w Moskwie 
podpisano protokół, na mocy które- 
go obrót towarowy między Polską 
a ZSRR w latach 1951 i 1952 zosta” 
nie powiększony o 35 proc. w po 
_ równaniu z poziomem przewidzia= 
nym dla tych lat przez umowę 1948 
roku 

OPIERAJĄC SIĘ © WZÓR I 
PRZYKŁAD ZWIĄZKU RADZIEC- 
KIEGO £ PRZY JEGO POMOCY, 
STWORZYLIŚMY W POLSCE ZRĘ 
BY GOSPODARKI PLANOWEJ, 

Kraje planowej gospodarki, taki 
kraj, jakim jest ZSRĘ i taki kraj 
jakim staje się Polska, idą naprzód 
nie na ślepo, a w oparciu o plan, o 
planowe przewidywania na wiele 
łat ńaprzód. Dlatego stało się możli 
we już obecnie w połowie 1950 r. 
zawarcie w Moskwie umowy o wza 
jemnych dostawach towarowych na 
6-letni okres od 1953 do 1958 r. 

Razem, protokół o rozszerzeniu 
obrotów towarowych w latach 1951 
i 1952 oraz umowa o wzajemnych 
dostawach towarowych w latach 
1953-58, określają i regulują obrót 
towarowy na 8 lat, tzn. na cały 
okres trwania naszego Planu 6-let 
niego 1 na pierwsze dwa łata bezpo 
średnio po tym planie następujące. 

Jak stwierdza opublikowany dziś 
urzędowy komunikat, średni roczny 
obrót towarowy, planowany na o0- 
kres lat 1951-58 przewyższy osiąg- 
nięty faktyczny. średni roczny O- 
brót towarowy w latach 1948-50 o 
przeszło 60 proc. Ą 
CO TO OZNACZA DLA POLSKI? 

Jak wiadomo według Planu 6-let 
niego produkcja przemysłowa win- 
na wzrosnąć u nas o przeszło 150 
proc. Wzrost produkcji przemysło- 
wej wymaga zwiększonych i coraz 
to rosnących dostaw surowców i 


kraju nie mamy, względnie nie ma 
my ich w dostatecznej ilości. 

Dostawy tych surowców i towa- 
rów w potrzebnej ilości, w ilości, 
uwzględniającej wielkie tempo wzro 
stu produkcji planowanej w Planie 
6-letnim, zapewniają nam podpisa- 
ne umowy, regulując jednocześnie 
zbyt naszych artykułów do ZSRR. 
W ten sposób pod nasz Plan 6-let- 
ni została podprowadzona, na odein 
ku obrotu towarowego, mocna i so- 
lidna baza. 


Polska delegacja rządowa do 
spraw gospodarczych, powracając 
do kraju może wyrazić uczucia za- 
dowolenia i radości z faktu, że mi- 
sja powierzona jej przez Prezyden- 
ta BIERUTA została wypełniona. 

Polska delegacja rządowa do 
spraw gospodarczych, powracając 
do kraju, wyraża głęboką i ser- 
deczną wdzięczność rządowi radżiec 
kiemu i WIELKIEMU STALINOWI, 
pod którego przewodem możliwe są 
tego rodzaju stosunki, jakie istnie- 
ją między ZSRR a Polską. (Oklaski). 


W czasie gdy odbywały się per- 
traktacje gospodarcze polsko =- ra- 
dzieckie — cały świat został wstrząś 


Podpisane umowy zwiększają na- | nięty bezczelną agresją imperializmu 
szą niezależność w stosunku do| amerykańskiego w sfosunku do lu- 


pafistw _ kapitalistycznych, 


nieskntecznymi ich próby dyskrymi Ludowych. i 
nacji naszego handlu zagranicznego | Związku Radzieckiego ś 
Plan | nad pomocą Związku Radzieckiego 


i powodują, że nasz 6-letni 


czynią | dów Korei i w stosunku do Chin 


W czasie gdy w stolicy 
radziliśmy 


realizować będziemy w oparciu o| W pokojowym budownictwie socja- 


granitową podstawę planowych, go- lzmu w Polsce, 
stosunków między | Korei padały bomby 


spodarczych 
Związkiem Radzieckim a Polską, 
Jednocześnie z umowami o obra- 
cie towarowym podpisana została 
w. Moskwie umowa o dostawie przez 
ZSRR do Polski w latach _ 1951-58 
sprzętu inwestycyjnego, Sprzęt ten 
zostanie dostarczony dla ok. 30 naj 
bardziej podstawowych, najbardziej 
kluczowych, nowych, potężnych za- 
kładów przemysłowych w Polsce. 


na miasta «i wsie 
z amerykań- 
skich superfortec. Fakt, że w tym 
właśnie okresie zawarte zostały dłu 
goterminowe umowy handlowe, iin 
westycyjne, stanowi  jeszężę jeden 
charakterystyczny ryś, wskazujący 
na to, że obóz antyimperiatistyczny 
czuje się dość silny by nfnie į spo- 
kojnie patrzeć w przyszłość. 


Umowy podpisane w Moskwie da 
ją nam do ręki potężną broń do re- 


Jak wiadomo, już obecnie Zwią- | alizacji naszego @-letniego Pianu, 


zek Radziecki na 


mocy umowy z| dają nam do reki potężną broń aby 


1948 r. dostarcza sprzęt inwestycyj- | wykuć z Polski niezwyciężona for- 


ny dla Polski. 


Na radzieckim sprzę | tecę socjalizmu 


i twarde ogniwo 


cie, na radzieckich projsktach i na |antyimperialistyczne. Naprzód więc 
radzieckiej pomocy technicznej bu- | do realizacji Planų 6-letniego! Na- 
duje się m. in. czołowa inwestyeja | przód do walki o pokój di © socja- 
Pianu 6-letniego, nowa, wielka huta | lizm! (Oklaski). 


stalowa pod Krakowem, Obecnie do 


NIECH ŻYJE POTĘŻNA, PRZE- 


stawy inwestycyjne zostaną znacz- | MESŁOWA, KULTURALNA, SO- 
nie rozszerzone i będą stanowić 0%. | CJALISTYCZNA POLSKA! 


40 proc. całego radzieckiego impor 
tu do Polski. 
CO TO OZNACZA? 


Oznacza to, że dzięki braterskiej | WÓDZ 


NIECH ŻYJE POKÓJ I NIECH 
ŻYJE SOCJALIZM! 

NIECH ŻYJE WÓDZ POKOJU, 
SOCJALIZMU, NASZ 


pomocy ZSRR szybkie uprzemysło- | WÓDZ I NASZ NAUCZYCIEL, TO- 
wienie Polski jest zagwarantowane. | WARZYSZ STALIN! 


Oznacza to, że przemysłowe, socja- 
listyczne mocarstwo radzieckie, wy- 
rosło już w tak wielką potege, że 
może obsłużyć najbardziej współ- 
czesną skomplikowaną techniką nie 
tylko swoją olbrzymią i wciąż ros- 
nącą gospodarkę, ale i młode, nowe, 
prężne kraje demokracji 


ludowej. || 


Przemówienie wicepremiera tow, 
Minca było wielokrotnie przerywane 
entuzjastycznymi owacjami i okla- 
skami, którymi delegacje stołecznych 
zakładów pracy wyreżcł” r "ość z po 
wodu podpisania doniost"ch pororu- 
mień gospodarczych  polsko-radzitc- 


Oznacza to, że nasz Plan 6-letni bu- | SiC 


dujemy na niewzraszonym  funda= 


Raz po raz zrywały się okrzyki: 


mencie planowej, technicznej i in- | „Generalissimus Stalin, Wielki Przy- 


westycyjnej pomocy 


radzieckiej. | jacieł Polski niech żyje!”, „Niech ży= 


OZNACZA TO GWARANCJĘ ZWY |je Prezydent Polski Bolesław Biernt!", 
CIĘSTWA _ SOCJALISTYCZNEGO | „Niechżyje sojusz polsko-radziecki!”, 


BUDOWNICTWA W POLSCE. - 


„Niech żyje Związek Radziecki — 


Dla częściowego pokrycia nowych | ostoja pokoju na całym świecie! 


dostaw inwestycyjnych rząd rta- 
dziecki zgodził się udzielić Polsce 
kredytów w wysokości 400 milio- 
nów rubli. Razem z poprzednio U- 
dzielonym kredytem 1.800 milionów 
rubli, korzystamy obecnie z radziec- 
kiego kredytu inwestycyjnego na ol 
brzymią sumę 2.200 milionów rebli. 

Otrzymujemy więc nie tylko do- 
stawę współczesnego, cennego sprzę 
tu przemysłowego, nie tylko pomoc 
techniczną, ale wielką i poważną 
pomoc finansową. (Oklaski). 

W podpisanych w Moskwie ra- 
dziecko ~ polskich umowach gospo- 
darczych odbijają się wyraźnie pra* 
wa; które rządzą stosunkami mię- 
dzy naszym > 
Radzieckim. Takie umowy 0 takim 
zasięgu, o takim zakresie, o takiej 
skali, możliwe są tylko między 
Związkiem Radzieckim — krajem 
zwycięskiego socjalizmu — a Pol- 
ską, krajem budującego się socja- 
lizmu. 

Takie stosunki 

Związkiem Radzieckim a Polską 

możliwe są tylko między kraja- 


„mi, które łączy wspólna dążność | niaczanej przez 
POROJU i SO- 


do TRIUMFU 
CJALIZMU na całym Świecie. 


Te stosunki stanowią jaskrawa i| Ministerstwo Spraw 
wilczych | ZSRR r 
praw, które amerykański imperia- | ambasady USA w Moskwie, następu 
lizm narzuca swoim satelitom w Eu |jącą notę rządu 


wyrazistą negację tych 


krajem a Związkiem | mieckiej Republiki 


jak między rzonńej przez 


Po przemówieniu wicepremiera 


szybki | tow. Minca, 


który na zakończenie 
wzniósł okrzyk: „Niech żyje pokój, 
niech żyje socjalizm!”, zebrani z wiel 
kim entuzjazmem skandują: „STA- 
LIN — BIERUT — POKÓJ!”, „PRZY- 
JAŹŃ — PRZYKŁAD — POMOCY”, 
Orkiestra gra bojową pieśń proleta- 
riatu „Międzynarodówkę”, którą pod 
chwytują rzesze zebranych. ZMP- 
owska młodzież z warszawskich za- 
kładów pracy wznosi gromki okrzyk: 
„STAŁINOWI CZEŚĆ, CZEŚĆ, 
CZEŚĆI”, 


i Korei 1 entizjamem wita armie 


|Polski świat pracy 


| wyraża braterską solidarność 
z walczącym o wolność ludem koreańskim 


WARSZAWA (PAP). — Setki 
uchwał podjętych na masowych ze- 
braniach oraz listy wysłane do Orga 
nizaeji Narodów Zjednoczonych w 
sprawie wydarzeń na Korei wyra- 
żają głębokie oburzenie mas pracu- 

| jących Polski z powodu zbrodniczej 
interwencji imperialistów, którzy 


rozpętali wojnę przeciwko ludowi 
t 


koreańskiemu, Polski świat pracy 


wyraża braterską solidarność z wal. 


czącym o wolność społeczną 1 po- 
lityezną ludem koreańskim. 

Wielotysięczne wiece odbyły się 
m, in.: w hucie „KOŚCIUSZKO*, w 
kopalni „MYSŁOWICE“, w Stoczni 
Gdańskiej, w Fabryce Sztucznego 
Jedwabiu w Szczecinie i w Stoczni 
Szczecińskiej, 


| Z okazji uroczystego przemianowania 


kopalni „Gentrum” na kopalnię im. Dymitrowa 


załoga składa dodatkowe zobowiązania produkcyjne 


BYTOM (PAP) — W pierwszą 
rocznicę śmierci jednego z czoło- 
wych przywódców  międzynarodo- 
wege proletariatu, GEORGI DY- 
MIPROWA, odbyła się w Bytomiu 
uroczystość przemianowania kopal- 
ni „Centrum* na kopalnię im. Dy- 
mitrowa. 

Pierwszy przemówił przewodni- 
czący rady zakładowej Wacław Lu- 
la. 


„Załoga naszej kopalni po- 
stanowiła jednomyślnie z dniem 
2 lipca rb. zmienić nazwę kopal 
ni „Centrum“ na kopalnię im. 
Dymitrowa, wielkiego  bojowni- 
ką międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego, przywódcy Komuni- 
stycznej Partii Bułgarii. 


Nadani naszej kopalni imie 
nia tego lkiego bojownika o 
postęp i pokój będzie dła nas 
bodźcem do zwiększenia naszych 
wysiłków w drodze do nowych 
sukcesów gospodarczych oraz do 
przedterminowej realizacji pla- 
nów wydobycia węgla”. 
Jednym z następnych mówców 
był wybitny przodownik pracy ko- 


palni im. Dymitrowa, rębacz ścia- 
nowy — Jan Tylec, który w krót= 
kich, mocnych słowach powiedział: 
„Dla uczczenia Święta Odro- 
dzenia zobowiązałem się podwyż 
szyć dotychczasowe  przekrocze- 
nia normy wydobycia ze 180 do 

250 proc. Dziś, dła uczczenia wiel 

kiej chwili nadania naszej koral 

ni imienia bohaterskiego przy- 
wódcy bułgarskiej klasy robotni- 
czej, postanawiam podnieść swą 

wydajność o dalsze 10 proc. i 0- 

siągnąć w lipcu 260 proc. nor- 

my“. 

Wystąpienie przodownika Tylca na 
grodzili zebrani długo niemilknący- 
mi oklaskami. 

Jednomyślnie, wśród grzmiących 
okrzyków: „Niech żyje wolny lud 
Korei“, „Precz z wojną i podżega- 
ezami wojennymi“ — zebrani uchwa 
lili rezolucję, potępiającą brutalna 
agresję Stanów Zjednoczonych prze 
ciwko Koreańskiej Republice Ludo- 
wo-Demokratycznej. 

Zebrani na uroczystości uchwalili 
następnie wysłać depeszę do Komi- 
tetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Bułgarii. 


Dalsze sukcesy Koreańskiej Armi Ludowej — Żołnierze Li Syn Mana odmawiają walki — 
Prasa anglnamerykańska zaniepokojona porażami wojsk południowych 


MOSKWA (PAP) — Agencja 
TASS donosi z Phenjanu: 

Naczelne dowództwo koreańskiej 
Armii Ludowej komunikuje, że w 
dniu 29 czerwca wojska Armii Lu- 
dowej w dalszym ciągu ścigały co- 
fającego się nieprzyjaciela. Posunę- 


ły się one naprzód wzdłuż całego 
frontu o 10 do 15 km. Oddziały lu 
dewe wyzwoliły przeszło 500 miejsco 
wości. 

Wojska Armii Ludowej, które w 
pobliżu rzeki Han otoczyły 1 i 5 
idywizję armii południowo-=koreań- 


Układy KRO z Polską, CSR i Węcram! 
służą sprawie pokoju 


Parlament Niemiec Demokratycznych zatwierdził umowy warszawskie 


BERLIN (PAP), — Na posiedzeniu 
Niemieckiej Izby Ludowej wszystkie 
frakcje wniosty projekt wspólnej re- 
zolucji w sprawie umów, zawartych 
z Polską, Czechosłowacja i Węgrami. 

W rezolucji tej czytamy m. in: 
Izba Ludowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej wita deklarację. u- 
kłady i protokółfy, zawarte między 
Niemiecką Republiką Demokrstycz= 
ną a rządami Polski, Czechosłowacji 
i Węgier. 

Izba Ludowa wyraża swe zadowo- 
lenie z powodu podpisania deklara- 
cji, protokółów i układów, które słu- 
żą sprawie utrwalenia pokoju i roz- 
woju przyjaźni miłującego pokój naro 
du niemieckiego z narodami Pol- 
ski, Czechosłowacji i Węgier, Ukła- 
dy te przyczyniają się do wzmoc- 
nienia obozu pokoju, na którego cze- 
łe stol wielki Związek Radziecki, do 
osłabienia imperialistycznych podże- 
gaczy wojennych. 

Izba Ludowa wyraziła następnie 
podziękowanie rządom ZSRR, Polski, 
Czechosłowacji i Węgier za wykaza- 
nie zrozumienia wzajemnęgo i za 
wielkóduszne poparcie. 

Na posiedzeniu Izby Ludowej orze 


mawiał na temat wyżej wspomnia- 
nych dekłaracji, układów i protok- 
łów wicepremier Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej Walter Ulbricht. 
Mówca poświęcił znaczną część swe 
go przemówienia stosunkom polsko- 
niemieckim. Podkreślił on, że zarów= 
ne naród niemiecki, jak i nafód pol- 
ski są zainteresowane w utrzymaniu 
trwałego pokoju. W zwinziu z tym 
pedpisano w Warszawie deklarację 
w sprawie wytyczenia ustalonej t ist 
niejącej granicy na Odrze i Nysie, 

Walter Ulbricht potępił koła rewi- 
zjonistyczne w Niemczech Zachod- 
nich, które starały się rozpętać nagon 
kę przeciwko granicy na Odrze i Ny 
sie, aby w ten sposób — zgodnie z m 
strukcjami imperialistów anglo-ame- 
rykańskich siać niezgodę i waśnie 
między narodami. Hałas neohillerow 
skich kół rewizjonistycznych w Niem 
czech Zachodnich, wszczęty wokół 
granicy na Odrze i Nysie, świadczy 
tylko o tym, Że podpisanie powyż- 
szej deklaracji i wytyczenie istnieją- 
cej i ustalonej granicy na Odrze i Ny 
sie było rzeczą słuszną i konieczną, 
Następnie mówca przedstawił znacze 
nie układów, zawartych z Czechosło- 
wacją i Węgrami. 


Zbrodnicze wyczyny piratów powietrznych USA 


mie smoga ujść bezkarnie? 
Nota rządu radzieckiego do rządu USA w sprawie amerykańskich 
zrzutów stonki ziemniaczanej na terytorium NRD 


MOSKWA (PAP). 
TASS komunikuje: 

Dnia 20 czerwca rząd ZSRR otrzy 
mał od Tymczasowego Rządu Nie- 
Demokratycznej 
notę donoszącą, że samoloty amery- 
kańskie zrzuciły na terytorium Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
wielką ilość stonki ziemniaczanej — 
(żuka kolorado) — niebezpiecznego 
szkodnika pól ziemniaczanych. Do 
noty załączono sprawozdanie utwo- 
rząd NRD komisji nad: 
zwyczajnej, której dochodaćnia po- 
twierdziły fakty zrzutu stonki ziem 
samoloty amerykań- 


Agencja 


skie. 

W związku z tym, dnia 30 czerwca 
Zagranicznych 
skierowałó, za pośrednictwem 


radzieckiego do 


ropie i Azji, Tam mamy duszenie rządu USA. 


przemysłu, niszczenie gospodarki, de 


sradacia ekonomiki 


„Rząd radziecki otrzymał od rządu 


— tu mamy mo-| Niemieckiei Republiki Demokratycz- 


nej zawiadomienie, że w dniach od 
22 maja do 7 czerwca br. samoloty 
amerykańskie, naruszając istniejące 
przepisy lotów, zrzuciły wielką ilość 
stonki ziemniaczanej, będącej nie- 
bezpiecznym szkodnikiem pól ziem= 
niaczanych, w rejonach Zwickau, 
Glauchau, Piauen, Elsnitz, Aue, Ha- 
genow, Ludwigslust, Parchim, Schwe 
rin, Schoeneberg, Eisenach, Gue- 
strow, Guedlinburg, Rostock, Alten- 
burg Gotha i w innych rejonach Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej. 

Wraz ze wspomnianym  zawiado- 
mieniem rządu Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej, rząd radziecki 
otrzymał sprawozdanie nadzwyczaj- 
nej komisji rządowej NRD, które po 
twierdza, że zrzuty stonki ziemniacza 
nej dokonywane były na obszernym 
terytorium, według szczegółowo © 
pracowanego planu i że miały one na 
celu wyrządzenie szkody zaopatrze- 
niu narodu niemieckiego w żywność, 


jak również wytworzenie groźby roz| krokach”, 


powszechnienia się stonki ziemnia- 
czanej na polach ziemniaków w kra- 
jach graniczących z Niemiecką Re- 
publiką Demokratyczną. 

twierdzone przez nadzwyczajną 
komisję rządową liczne fakty zrzu- 
cania przez samoloty amerykańskie 
stonki ziemniaczanej na terytorium 
Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
rej wykazują, że czyny te dokonane 
były z premedytacją, a więc mają 
zbrodniczy charakter. 

Rząd ZSRR, zwracając uwagę rzą 
du USA na wspomniane czyny ame 
rykańskich władz okupacyjnych w 
Niemczech, domaga się pociągnięcia 
winnych do odpowiedziałności i ocze- 
kuje, że rząd USA podejmie odpo 
wiednie kroki, gwarantujące, że po- 
dobne fakty nie powtórza się w 
przyszłości. 

W związku z powyższym rząd ra 
dziecki oczekuje od rządu USA za- 
wiaądomienia o  nodietych przezeń 


skiej, zakończyły likwidację okrażo 
nych oddziałów. Podstawowe siły 
przeciwnika zostały rozbite, a nieda 
bitki uciekają, porzucając broń. 


W walkach na tym odcinku od- 
działy armii południowo-koreańskiej 
straciły w zabitych i rannych prze* 
szło 8 tysięcy ludzi, ponadto wzieta 
do niewoli przeszła 3 tysiące żołnie- 
rzy i oficerów. Zdobyto wiele lu- 
pu wojennego, w tej liczbie 13 dztał 
przeciwczołgowych, 7 samochodów 
pancernych, 2 tankietki, 48 samocho 
dów itd. 


Lotnietwo Armii Ludowej dokona 
ło w dniu 29 czerwca nalotu na port 
Inczon i w wyniku bombardowania 
zatopiłgo 11 nięprzyjacielskich okrę- 
tów małego tonażu. Lotnictwo bom 
bardowało wojska południowo-ko- 
reańskie, znajdujące się na szosie 
Seul-Inczon. 

W dniu 30 czerwca lotnictwo Ar- 
mii Ludowej dokonało nalotu na lot 
niska Poł. Korei, niszcząc 2 bombow 
ce oraz 7 myśliwców przeciwnika 

Eskadra samolotów myśliwskich 


prowadziła walki powietrzne z bom 


bowcami amerykańskimi, które usi- 
łowały  bombardować wyzwolone 
miasto Kaisen. W toku walk strą- 
como 2 bombowce, 

W dniu 29 czerwca artyleria Ar- 
mii Ludowej nie dopuściła do wy- 
brzeża Kannyn amerykańskiego 0- 
krętu, który usiłował bombardować 
miasto z dział. 

Wojska Armii Ludowej w rejo- 
nach Kannyn i Sanezo połączyły się 
z oddziałami partyzanckimi i rozbi- 
ły cofające się wojska nieprzyjaciela. 


Na odcinku tym nieprzyjaciel stra- 


cił w zabitych i rannych przeszło 
700 żołnierzy. 
przeszło 600 żołnierzy i oficerów, w 
tej liczbie 2 dowódców dywizjonów 
artyleryjskich, naczelników 2 szta- 
bów pułkowych, naczelnika oddzia- 
łu operacyjnego sztabu dywizji i in 
nych. i 

NOWY JORK (PAP). — Korespo 
dent Agencji United Press donosi z 
'Taidżonu, że pewien oficer południo 
wo-koreański, który uciekł wczoraj 


z Seulu, opowiada, że ludność Seulu 


witała z entuzjazmem  wkraczające 
wojska północno-koreańskie. Ulice 
Seulu są ozdobione sztandarami i 
transparentami, na których widnieją 
napisy: „Witamy serdecznie armię 
wyzwoleńczą”. Na każdym domu wy 
wieszono hasła, zawierające pozdro- 
wienia dla żołnierzy północno-kore 
ańskich. 
ŻOŁNIERZE LI SYN MANA 
UCHYLAJĄ SIĘ OD WALKI 
NOWY JORK (PAP) — Agencja 
Associated Press donosi, że do 1 lip 
ca Amerykanie stracili 12 samolo- 
tów. W dniu 1 lipca amerykańskie 
siły lotnicze w toku walk powietrz- 
nych straciły 2 myśliwce odrzutowe 
F-80 oraz jeden bombowiec B-28. 
Korespondent Agencji Associated 
Press donosi z Taidźonu (obecna iè- 
dziba sztabu amerykańskiego), że 
koła amerykańskie zaniepokojone są 
faktem, iż żołnierze południowo-ko- 
reańscy odmawiają zakładania min 
na drogach oraz uchyłają się od wsl 
ki, nie chcąc utrudniać wojskom 


|półnecno-koreańskim posuwania się 


naprzód. 


NNZWOIOŃCZĄ 


Wzięto do niewoli 


„2 


eden z najbardziej znanych obra 
Zó pędzła Veronese wyobraża 


przemienionego w byka Zeusa, pory=| 


wającego przepiękną Feniejankę Bu- 
rope. Dziewczyna nie stawia oporu. 
Ale na twarzy jej małuje się głębo- 
ki niepokój, Przypomniałem sobie 


ten obraz, gdy próbowałem podsumo | czonych jest zbyt wiele żientniaków, ; Franej i s 
wać wrażenią z podróży: długie roz | täleży je Zniszczyć. , neję. I właśnie dlatego nie otrzy- 


mowy, krótkie spotkania, Paryż i 


Uezonmy belgijski, członek akade- 


Sztokholm, Rzym i Braksela, Gene: | mil Bronnet, któremu trudno zarzu- 


wa i Berlin, 


cié nieprawomyślność, piszei „gdyby 


Nie mam zamiaru porównywać czci | PrzYjrzał się nam ktoś z innej pla- 
godnych dyplomatów amerykańskich | NEtY, to na pewno nie miałby wyso- 


z bykiem, a juź na pewno nie z Ze: 


usem. Nie jestem też skłonny nwa-| Wym ludzi. 


iego mniemania o poziomie umysłlo- 
Jedna część laddzkości 


żać Europy za wystraszoną dziewi- | Przymiera głodem, druga dławi się 


cę. Mimo to staje przede mna postać 
Fenicjanki z obrazu 


od nadmiara. Zaledwie ludzie uwołe 


Veronese, jej| Mili się od straszliwej rzeżi, a już 


przestraszone oczy. Można je teraz szykuje się nowa, której skutków wie 


zobączyć na bulwarach Sekwany i 
w cieniu pinii rzymskich. 


da się przewidzieć”. 
„Pomoc” ?.. Mógłby o niej coś nie 


Nie wiele się jakgdyby zmieniło. | CoŚ powiedzieć pierwszy. lepszy mon 


Jak za dawnych czasów fale oceanu | Sieur Durand. W 


tóku ubiegłym 


zaciekle tłuką się o skaliste wybrzeża Francja otrzymała od Stanów Zje- 
Bretanii! zmęczone przypływem Mo | dnoczonych 280 miliardów franków. 


rze Półmocne odchodzi daleko od lą- Czy na odbudowę przemysł ? 
du, pozostawiając na plaży dziwacz- | budownietwo 


Na 


mieszkaniowe? Czy 


ne wodorosty. Wiatr przenosi z miej | też na zakup surowców ? Otóż nie — 
sta na miejsce olbrzymie wydmy i| NA wydatki wojenne. Wydatki te nie 


zmęczony ledwie szeleści 


listowiem | maja nie wspólnego z obawami, jā- 


topoli. Po dazynemu grzmią alpejskie kie żywi monsieur Durand z Taras- 
wodospady i w głębokiej ciszy let-| konu, lecz pozostają w związku z 
niego południa słychać lot trzmiela. | Menasyconym apetytem pana Athe- 


Po dawnemu wznosi 


las gotyckich wieżyć i w chłodne po| T2Zy otrzymal: od Amerykanów 


się kamienny | Sona z Waszyngtonu. Francuzi, któ: 


250 


fanki marzną marmurowe nimfy: pa | miliardów, musieji wyasygnować na 


dawnemu waskie, kręte uliczki two-| €ełe wojenne 550 miliardów, 


rzą gęstą zaplataną pajęczynę. 
Jak za dawnych czasów wydaje 


i taka 
to i pomoc“, | 
W rozmaitych krajach Europy Zá) 


małem wizy wjazdowej od pana Bi- 
dautt, Ludzie przygotowujący nowa 
wojnę sieją nienawiść i słowa przy- 
jaźni stanowią dla nich przeszkodę. 
Kiedy zapragnąłem pojechać do 
Szwajcarii, władze tego neutralnego 
rztkomo krajn zażadały ode mnie 
podpisania papierką, w którym nto- 
wiazuję się nie puszczać pary z usti 
i „ule pokazywać się” nawet na ze} 
bramiach, choćby to były zebrania! 


literackie. Jednocześnię ze mną do 
tejże Szwajcarii przyjechał generał 
Nie podpisywał ża- 


amerykański. 


NADZIEJA ŚWIATA 


cześnie, że wielka burżuazja, spośród | leży ono od goraczki giełdowej, sprze 


której rekrutują się czytelnicy gaze- 
ty „Monde“; boi się komunistów bar 


dziej, niż wojny atomowej. | p. Si- 
rids dodaje mełanchalijnie: „obecnie 
uważa się krytykowanie paktu za 


współpracę z komunistami”. I tak w 
kółko, jak w hajeczce dla dzieci. 
róku 1936 mówili: „lepszy fH- 
tler, niż front ludowy“, E mie- 
li Hitlera. Jedynie bohaters*wo Indzi 
radzieckich uratownło Francję 
pętli. Obecnie, ci sami panowie, jeśli 
nie mówią głośno, to przynajmniej 
szepózą po kati.ch: „lepsza już bom 


Napisał 


dnych zobowiązań i otwarcie w; ta- | 
szał przemówienia. Ale generał ten 
mówił o wojnie, władze szwajcarskie 
bały się, że pisarz radziecki mógł 
by zacząć mówić o pokoju. Częste 
lokaje przejmują chorobliwe manie 
swych panów: rządy rozmaitych kra 
jów zachodnio-enroneiżkich drżą 9- 
becnie na sam dźwięk słowa  „po- 
kój*: mała gołębica przeszkadza „ia 


się Europa kraina prastarą i czułą. | chodniej ludzie mówią, że wojna to| tajacym fortecom". 


Co prawda, jesli przypatrzeć 
bliżej, dostrzec można rany minionej 
wojny, odrażające gruzy 1. zwaliska; 
Których nie tknęła ręka murarza 
i które trawa obchodzi z daleka: na: 
tura litościwie okrywa ruiny zamków 
i tkniętych zebem czasu świątyń, ale 
nie śpieszy się narzucić płaszcza żie 
łeńi na ciemne sprawki człowieka. 

Gdy przyglądasz się gruzom, ĉi- 
ana sie na usta słowa: nie pietwsze 
to rany, zabliźmia się i pójda w za- 
pomnienie, Przecież tak szybko odro- 
dziły się spalone wsie naszej Białó- 
ruši ak wytrwale odbudowuje sie 
Stalingrad, Mińsk czy Oreł. Kiedy po | 
raz pierwszy ujrzałem Warszawę, by 
łóm wstrząśnięty: był to nadłamany 
szkiejek, Ale widzialem, jak 2 toku 
na rok Warszawa zmartwychwstaje; 
jak % goraczkowym pośpiechem sta- 
wia sie rusztowania, kładzie mury, 
jak pokrywa się dachy, jak opusto- 
szałe ulice wypelnia się doniąmi, jak 
śnmerć ustęjjuje 1niejsca Życiu. 

Pamiętam Francję po pierwszej 
wojnie światowej, Pod Verdun stra- 
cila ona wówczas kwiat narodu. Mi: 
mó to szybko ożyły rozbite miasta 
na północy kraju, Tórnz Francuzi pa 
trza posępnym wzrokiem na zastygłe 
zwaliska —o nie dłatego, Że pragną 
zapamiętać minioną wojnę, lecz dla- 
tego, że zbyt często słyszą o przy- | 
szłej. Nie mają spokojn ducha, pew: | 
ności siebie, które pozwalają człó: 
wiekowi budować dom, sadzić drze- 
wa, wychowywać dzieci. 

Gazety rozpisywały się a skutkach | 
planu Marshalla, przytaczały cyfry: 
Czy jednak statystyka jest w stanie 
wyrazić zamęt, który wnieśli do ży 
cia Europy rzeźnicy, udający leka* 
yav? Oczywiście chaos panował w 
świecje pieniądzu, zanim jeszcze pan 
Marshal! spłodził swój „plan, Rów 
nież i przed tym w Ameryce palono 
bawełńe, podezas gdy ludzie chodzili 


obdarcj, przepajano pszenicę eozyna 


gdy ludzie przymierali głodem. Rów 
nież i przed tym opalano brazylijskie 
lokomotywy kawa, nawożono ziemię 
świniami duńskiej rasy, niszczono 
maszyny, a żyzne niwy oddawano 
na pastwę lopianom. Był to zamęt 
bezplanowy. Obecnie dodano doń naj 
sttaszliwszy chaos — „planu“: Tka- 
cze belgijscy utracili pracę, ponis 
waż Amerykanie przywożą dó Bel: 
gii z Niemiec zachodnich tanie tka 
niny, Rybacy franenscy wyrzucają 
połów do morza, póriewaź Ameryka 
nie importują z Norwegii do Fran- 
cji tanie ryby. I po cóż pasą Się na 
łąkach słynne krowy szwajcarskie ? 
Biada krowom, biada ich włąścicie< 
lom: Amerykanie produkują mleko 
w. proszku. Zamknięto francuskie fā- 
bryki samolotów, włoskie fabryki 
budowy maszyn. Zamarły okręty w 
portach szwedzkich. Iatdzie tracą 
pracę, tracą miejsce pod słońcem, 
tratą ostatnią nadzieję. Wtedy thimá 
czy się im: „to przecież pomat“ 
I wówczas nic już nie rozumieją. | 
bądź też zaczynają wszystko rozu- | 


ne panie, wystawy luksusowych ma* 
grzynów i eleganckie restauracje, w 
których przyrządza się potrawy we* 
dług wszelkich prawideł sztuki kuli 
jarnej Brillat — Savarina, Muż je: 
dnak ludzi łamie sobie obecnie we 
Francji głowę nad zagadnieniem, 
którego nie pomoże im rozwiązać ani 
logika Kartezjusza, ani harmonia Hë 
— de — Frańce nad zagadnie< 
niem: jak przeżyć dzień?... 

Zarobki wzrosły dziesięciokrotnie, 
ceny — 20-krotnie. Człowiek ma po- 
łowę dawnego życia. Widziałem An- 
glików w Sztokholmie, w Zurichu, 
jak zapominając o wrodzonej dumis; 
wpatrują sie chetwie w wystawy skle 
powe, zawalone wyprodukowanymi w 
Anglii towarami: „W Londynie ni- 
gdy tego nie widzimy: s 

Od chwili zakończenia wojny minę 
to 5 lat. Był sławetny „plan“ i nies 
mniej sławetna „pomoc, Ileż jednak 
jest we Francji i we Włoszech dzie- 
które zasypiają i budzą się gło* 
Dzieci — to nie bawełna, to 
nie ruda uranowa, nie notiije sie ich 
Busińessmeni zajmują 
w Stanach Zjedno* 


éi, 
dne? 


na giełdzie. | 
się interesami: 


się | Szaleństwo. 


mieć. 

„Pomoc*? Bogata Francja jest 
zrujnowana. Oczywiście w miastach 
francuskich można zobaczyć wytwor 


W rozmaitych krajach | 
Furopy Zachodniej « steru władzy 
stoją ladzie, którzy nie tylko nie nie 
robią, aby zapobiec wojnie, ale rö- 
bia wszystko, aby na toczyła się 
na ich ziemi. Stratec zy amerykańscy 
dyktują instrukcje: w jaki sposób 
zmszczyć w porę francuskie mosty, 
tunele, tamy, We Wloszech buduje 
SE bszy dla okrętów amerykańskich. 
Widziałem, jak Belgijczycy hija dra 
zi dle amerykańskich czołgów. „Neu 
traha“ Szwajcaria wysyła swych lòt 
ników do amerykańskich szkół woj- 
skowych. W Niemczech Zachodnich 
generałowie i oficerowie hitlerawscy 
spoylądają z niecierpliwością na 
Wschód. Spytajcie włoskiego mini- 
stra, łyońskiego fźbrkkanta, londyn: 
skiego członka parlamentu, co my- 
śla o wojnie, która sami przygota- 
wuja — jedni swa niecną działalno- 
ścią, drudzy — milczeniem i tolera- 
waniem. Wszyscy odpowiedzą wam: | 
«Wojna to katastrofa, zagłada”... Z 
tymi słowy na ustach w dalszym cia 
su wypełniają rozkazy Ameryki, 
bądź też uprobują je. „Zabójcy!”. 
krzyknał pod adresem tych panów | 
pewien deputowany francuski. być 
może należało dodać: o stmobójcz! 
0089; gdy arystokracja odzna- | 
czała się awanturniczością, to 
stan trzeci zawsze uwielbiał porzą- 
dek, solidność, stabilizację Życia. 
Przez 100 lat z rzędn powieściopisa- 
rze francuscy ópiewali nadzieję, pro 
cêsy i zbrodnie, zwiążane ze spadko 
braniem. Sporządzenie testamentu | 
tyto dla przeciętnezo bonrgojs najdo 
nioślejszym aktem całego życia. Pra | 
cejac, wiedział co pozostawi dzie- 
ciom. Świat, w którym żył, mógł się 
wydawać ciasny, nikt jednak nie 
mógł watpić o jego solidności. W po 
łudnie Francuz musiał siąść przy 
stole i zawiązać serwetkę, Anglik 
umartby, gdyby punktualnie a 5eej 
mie miał przed sobą filiżanki e nie 


——_ -| 


ty, Niemiec o określanej porze, nie- 
zależnie od tego, gdzieby się znajdo 
wal: na posiedzeniu, koncercie lu» į 
też w drodze na randkę — spożywał 
niezmiennie swój butersznyt. Zmie- | 
niały się rządy, konstytucje, flagi 
narodowe, ale firmy handlowe trwa 
ły. Układ życia był niezmienny. Bu- 
zza wojny zmiotła z powiertzehni zie 
mi setki miąqst, rozproszyła fodżi: 
ny, źrujnowała kraje, Kiedy wojna 
się skonczyla, zfilistrzały miesz: 
czuch, filister przypomniał sobie ó 
dawnych warunkach życia i przyżwy 
czajeniach. 

Cóż przeszkodziło życiu wejść na 
poprzednie tory? Przewzkódziły nie 
wspomnienia, lecz przeczucia: niebeż 
pieczeństwó, które zawisło nie tyłka 
nad kulturą Europy, lecz nad każ- 
dym mieszkaniem, nad każdym sta- 
łem obiadowym, przy którym zebrali 
się pozostali przy życiu członkowie 
rodziny. - 

Dawniej Frańcuzi czytali, że w 
pewnych dalekich krajach gleba jest 
pochodzenia wimikanicznego i nie mo- 
gli sobie wyobrazić, jak można żyć 
w oczekiwaniu trzęsienia ziemi. 0- 
becnie ziemia Prowancji czy też Pi 
kardii stała sie grząska i nietrwała. 
Filister nie wie, co się z nim stanie 
jutro i stara się o tym nie myśleć, 

Można doskonale żyć bez cukiet- 
ków, bez jedwabnych koszul, bez fo 
teli. Nie można jednak żyć bez przy 
szłości: nadzieja potrzebna jest czło 
wiekowi do życia, jak powietrze, Kie 
dy człowiek przestaje wybiegać my 
ślą w przyszłość, marzyć — przesta 
je żyć. Następuje rozkład jego świa 
domości, postępki stają się czysto 
mechaniczne, człowiek traci prawo dó 
miana człowieka. 

Lęk ogarnia ludzi, stojących u ste- 
ru władzy w rozmaitych krajach 
Europy Zachodniej: boją sie zwierz- 
chników amerykańskich i własnych 
podwładnych, boją się szumnych ma 
nifestacji i panującej w pokoju ci 
szy, boją się narodów i własnego 8u- 
mienia. 

USE na własnej skórze siut 

ki tego strachu — nie wpusz- 
czono mnie da Francji, mimo że prze 
żyłem tam wiele lat. Władze frán- 
cuskie umotywówały odmowę argu- 
mefńtem, jakobym uśtosuńnkował Się 
do Francji „nieprzyjaźnie”, podczas 
zdy każdy Francuz wie, że kocham 


| okazał się silniejszy. 


Jak wiadomo, Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż zwrócił się do rzą- 
dów wszystkiech krajów z apelem 0 
zakaz broni atomowej. Genewska ra: 
da kantonalna rozpatrywała wiosek 
G poparcie apełu Czerwonego Krży- 
ża. Jeden z deputowanych oświśd- 
czył: „powinniśmy przyjąć tę rezo- 
lucję jednogłośnie. Cała ludzkość ży 
fe obecnie w stanie ciągłej obawy...” 
Tu przerwał mu deputowany, przy 
kładny uczeń pana Achesona: „hofiz 
kość żyje w obawie przed komuniz- 
mem“. Ten szaleniec tak dalece hoi 
się idei sprawiedłiwośeci społecznej, 
że bomba atomowa wydaje mu się je 
dynym ratunkiem. Pa burzliwycn 
debatach rady kanionalnej p. Rene 
Buvard pisał na łamach burżuazyj- 
nej „Tribune de Geneve“: „Tak więc 
w Genewie, tej kolehce Czerwonego 
Krzyża, strach przed komunistami 
niż wszelkie 


szłachetne porywy”: 


Ze strachy tracą glowe. Na ta- 
mach francuskiej gazety „Monde“ 
niejaki p. Sirius pisze: „Ameryk* “ia 
przyznają obecnie, że zimna wojna 
nie jest już hasłem, lecz prawdziwą 
wojna, która kierują oni i na którsj 
kartę stawiają wszystków. Nie moż- 
na po prostu dodać Essen 46 Detroit | 
i 250 milionów Europejczyków do 
150 millonów Amerykanow. Nie moż 
na dodawać kozy do kapusty -— by- 
inby to zła buchaliefia... Anglosasi 
nie chca wojny, ale jeżeli dojdą do 
wniosku, że jest ona meunikniona, 
to chcieliby ja wygrać, My znś „mie 
szkąńcy kontynentu” na wojnie ts- 
kiej nie możemy nie wygrać”. P. Si- 
rius rozumie, że pakt atlantycki nie 
sie zagłade Francji, ale wie jedno- 


Mia E renbaan ag 


ba atomowa, niż obrońcy pokoju”, 
Jeżeli zaś ktoś uchroni kapustę od 
apetytów kóz z Detrnit. to na paw- 
no nie ei ogrodnicy 

Wiosną scku bieżącego widziałem 
we wschodnich dzielnicach Berlina 
dziewczęta, które spokojnie śpiewały 
pieśni. Udałem się da dzielnie zachod 
nich į ujrzałem tam auta pancerne. 
Dwa światy, przedzielone iluzorycz: 
ną, niewidzialną granicą, jakgdybY 
demonstrowały swe metody, swe dg 
żenia, swą istotę. 

Lata faszyzmu nie spłynęły po żie 
mi niemieckiej bez śladu; pozosta: 
wiły po sobie gruzy miast, obłamnki 
państwa: Na wschodzie ludzie za- 
częji myśleć zaczęli czytać, starali 
się zmyć z siebie hańbę przeszłości. 
Wyrośli młodzieńcy, którzy od dzie: 
ciństwa chłoneli w siebie ideę bra- 
terstwa. A cóż dzieje się na żacho- 
dzie? 

Oficerowie hitlerowscy szykują się 
fam na wyprawę. Przemysłowcy obl 
czaja przedwojenne zyski, a mali lu: 
dzie trudnig sie drobną spekulacja, 
dążą do malych, obliczonych na krót 
ką metę celów, Boją się zastanowić 
nad tym, eo ich czeka. 

Czego obawiali się Amerykanie, 
trzymajac wojska w pogotowiu bojo 
wym? Czyżby dziewcząt i chłopców, 
którzy przyjechali do Berlina, aby 
dać wyraz swemu umiłowaniu, poko: 
jn? Czy może czeskich studentek i 
polskich dzieci? Czy też dźwięków 
Miedzynarodówki? A może szybujące 
go nad Unter den Linden gołębia 
pokoju? W owe dni cały świat śle- 
dził z napięciem wydarzenia w „Ber: 
linie. Mieszkańcy Paryża i -Warszāi- 
wy, Pragi i Brukseli zdawali sobie 
tpiawe, że w STREFIE ZACHOD- 
NIEJ odbywa się próba generalna 
ważny, że w STREFIE WSCHOD- 
NIEJ zebrały się dzieci nowych Nie 
miec, które otwarły księgę pokoju, 
aby odczytać w niej pierwsze słowa 
braterstwa między ludźmi. 

Na całym świecie ludzie chcą żyć. 
Jest to najprostsza, a zarazem naj- 
większa prawda naszych dni, kiedy 
życiu człowieka grozi cios, kiedy za- 


daży i odsprzedaży uranu, od kón- 
ferencji prasowych kolejnego obła- 
kańca, od lewej fogi prawicowego 
gentiemtana. 

Kiedy mistrzowie waszyngtońskich 
konferencji prasowych po raz pierw 
szy usłyszeli o Apelu  Sztokhołm: 
skim, nśmiechali się ironieżnie. 

„To rejestracja komunistów” 
pisał „New York Times“, Obecnie 
przekonali się, że nie jest to reje- 
stracja członków jednej partii, lecż 
przęsięga, złożona przez ludzi wszel 
kiego pokroju, wszelkich wyżnań, 
wszystkich krajów. Bo i czyj podpis 
nie figuruje pod tym apelem? Naj- 
wybitniejszy uezony Francji i Hibe- 
ralni pfemierzy włoscy, Autor yA- 
tlantydy* i marynarze Goeteboreu, 
Tomasz Mann i biskupi protestane+ 
cy, kanadyjsey farmerzy i słynni 
aktorzy, chłopi z Kałabrii i górnicy 
Borinage, rada miejska Wersalu i 
wnuki komtnardów, studenci Canr 
bridge i rybacy norwescy, przewod- 
niczący rady państwowej Egiptu I 
robotnice fabryki cygar na Kubie, 
profesorowie nniwersyfetn w No- 
wym Jorku i Murzyni — analfabeci 
z Senegalu, kabiety chińskie i arćhi 
tekcj berlińscy, pasterze Meksyku i 
biuraliśej duńscy. 


en i ów sceptyk posiwa głowa? 
Cóż znaczą upstrzone podpisa- 


mi świstki papieru wobec  „lałaja- 
cych fortece"? Ale zważcie, że o 


wojnie i pokoju decydują ludzie, a 
podpisy pod Apelem Sztokholmskim 
—to nie kaligrafia, te nie kolekcja 
autografów, to przysięga milionów, 
dziesiątków milionów, setek milio- 
nów, przysięga, która składa cała 
ludzkość j każdy szary człowiek + 
osobra ślubując przegrodzić drogę 
wojnie. 

istnieją słowa, które rzuca się na 
wiatr. Śą i inne słowa. Słowa te nie 
poddadzą się naporowi burzy, są cięż 
sze oü włazów. Kiedy blegier sypie 
dźwiecznymi frazesami, ludzie słu- 
chaja, gwiżdżą, oklaskuja i po chWi- 
li zapominają. Dzieje się tak nawet 
wówczas, kiedy ma głośny tytuł lub 
też stopień naukowy. Ale kiedy za: 
bierają głos narody, wówczas słowo 
ich nie mija się z czynem. 

Widziałem w Europie zachodniej 
robotników portowych, którzy ndmó 
wii wyładowania broni. Ludzie ci 
śmiało kroczyli naprzód, wystawia- 
jąc pierś na strzały. Nie wlękli się 
kleszczy głodu. W więzieniu straszy 
H nadzorców swym spókojem, a na 
procesach. sądzili swoich sędziów. 

Mała Francuzka rzuciła się wpo- 
rzek szyn, aby: nie przepuścić trans 
portu 2 bronię. Dziś naród francuski, 
naród włoski i narody Puropy rzu- 
caja się naprzód, aby zagrodzić dro- 
ge wojnie. 

N ówiłem fuż, że gdy myślę o Et- 

rohie Żachodniej, przychodzą 

mi na myśł zasnute mgłę smutku, 
przerażone aczy porwanej Fenicjan* 
ki. Ale widziałem na zachodzie inne 


oczy — skrzące się gniewem, grożne 
6czy, ód których bije zdecydowanie. 


Nie, Europa norodów — to nie kró- 
lewna fenicka, nie można jej uwięzić. 
Spójrz, oto łagoduę uśmiech opromie 
nif jej czarujące oblicze: narody Zry 
wają Się, narody mówią: „NIE“. 
Widziałem, jak odbudowywano 
Warszawę. Widziałem, jak w cichej 
dolinie Wagu zajaś iały światła 
tlektrowmi. Widziałem polskiega po- 
etë, trzymającego w dłoniach liitnię 
Słowackiego i czeskie filmy kukieł- 
kowe, wesoie i tkliwe zarazem. przy 
pominające zieloną pajęczynę Hsto- 
wia w skwarny dzłeń letni. Widzia- 
łem życie, które ludzie budują i któ 
rego nie pozwolą sobie wydrzeć, 


Kojące uczucie spokoju ogarnia 
człowieka, gdy po długiej rozłące 
znów ogiąda Moskwę, zgiełkłiwą i 
różnobarwną, kiedy widzi Uczennice 
w białych sukniach po balu matura] 
mym i otoczone rusztowaniami do- 
my, robotnika z bukiecikiem  Kwia- 
tów i opałonych na brąz chłopców, 
tłoczących się koło boiska „Dyna 
mo*. 


Spokój ten wiąże się z uczuciem 
wewnętrznej siły. Podczas, gdy a- 
merykańscy  opętańcy krzyczą 0 
bombie wodcrawej, nasi agronomo- 
wie, wychowankowie Akademii Rol- 
nieżej im. Timiriazewa rozjechali się 
po całym kraju, aby uprawiać niwy 
zbóż, hodować arbuzy j melony, $a- 
dy owocowe i zagajniki. Kolejny opę 
taniec może sobie na rozmaitych kon 
ferencjach prasowych straszyć woj- 
ną. 


My zajęci jesteśmy ważniejszą 
sprawą: budujemy naszą przyszłość. 
Gazety nasze poświęcają całe kolum 
ny dyskusjom naukowym, myśląc 
nie tylko o jiitrze, lecz wybiegając 
myślą w ten świat, w którym będą 
żyły nasze dzieci i nasze wnuki. 
Pierwszy obywateł naszego państwn 
znałazł czas na to, aby wnieść cen- 
ny wkład do językoznawstwa. Czyż 
nie jest to wspaniały dowód naszego 
spokoju? 

ywałczyliśmy sobie prawo ño 
spokoju. Kiedy napadł na nas: 
wróg, nie ogarngł nas popłach, od- 


parliśmy jego atak, uratowaliśmy 
narody od okrutnej tyranii.  Mówi- 
liśmy wówczas: „NASZE BĘDZIE 


ZWYCIĘSTWO". 

Nie chcemy się bić, chcemy żyć — 
dla siebie, dla naszych dzieci, dla 
naszej cudownej ziemi. Nie tylko 
miłujemy pokój, lecz bronimy go — 
naszą pracą, naszą wytrwałością, 


naszą świadomością. Równięż i teraz 
powiadamy: „ZWYCIĘŻY POKOJ". 


Jest nas wielu. Nie jesteśmy osa- 
moinieńi: z nami 54 wszystkie naro- 
dy. Z nami jest również urocza Fe 
nicjanka, na którą szykuje zamach 
pseudo-Zeus. Nie pozwolimy jej 
skrzywdzić. Jesienią lud wymłóci 
zboże, żerwie pachnące jabika pół- 
nocne i raatowe grona południa, Mło- 
da matka poprowadzi swe dziecko 
do szkoły, gdzie niewprawna rączka, 
skłoniwszy nieco główkę na bok, z 
wpół otwartymi z wysiłku ustami, 
wypisze w zeszycie pierwsze słowo: 
„POKÓJ“. 


W sojuszu z ZSRR 


walczyć bedziemy o lepsze jutro i o pokój 
Z obrad Okręgu Grodzkiego TPPR w Łodzi 


W dniu wczorajszym obradował w 
Łodzi lil Zjazd Okręgu Grodzkiego 
TPPR. W uroczyście przysirojonej 
sali teatralnej „Ogniska” przy ul. Mo 
nivszki żebrali się delegaci i zapro 
Szeni goście, aby podsnmować dzia- 
łalność Towarzystwa Przyjaźni Pòl- 
sko-Radzieckiej w Łodzi za rok ubie- 
gły oraz dokonać wyboru nowych 
władz Towarzystwa, Na zjazd przy- 
był pszeństawiciel władz naczelnych 
TPPR, tow. „minister Jędrychowski. 

Otwarcia obrad, dokonał wiceprze- 
wadhiczacy TPPR Okręgu Łódzkiego 


tow. Kofta, który — po odegraniu 
przeż orkiestrę hymnu polskiego ł ra 
dzieckieqgo — zaprosił do prezydium 


tow. ministra Jędrychowskiego, sekre 
tarza KŁ PZPR tow: Uzdańskiego, 
członka egzekutywy KŁ PZPR—=tow. 
Kubiaka, weterana walk rewolucyj- 
nych — tow, Wośmiaka, członka Rē- 
dy Naczelnej TPPR — tow. Gościmiń 
ska, zastępców przewodniczącego 
Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi 
low. tow. Mikołajczykową i Buga|- 
skiego, członka Zarządu Łódzkiego 
ZMP — tow. Wierusza, przewodniczą 
cego Wojewódzkiego Zarządu TPPR 
—Żeromę, przedstawiciela ZSL—Hel- 
berqenową oraz tow. tow. Forberlowa, 
Capta, Cyperta, Patorowa, Łęczyko- 
wą, Ramusową, Pilarskiego i Dyry%a, 
Na przewodniczącego powołana tów. 
Sumerowskiego — przewodniczącego 
ORZZ w Łodzi. 

Przemówienia powitalne wygłosili: 
tow. Kubiak, tow. Bugajski oraz tow. 
Wierusz. 

Naslępnie głos zabrał tow. minister 
Jędrychowski, który wygłosił „referat 
ideologiczny. Tow. Jędrychowski må 
wił o pomocy Związku Radzieckiego 
dla Polski w czasie wojny I w okres 
sie powojennym, kiedy kraj nasz 
zniszczony przez okupanta znalazł się 
w trudnej sytuacji qospódarczej, o 
pomocy, która pozwoliła nam na szyb 
sze odbudowanie naszego przemysłu 
i rolnictwa: „Bezinteresowna pomoc 
ZSRR dla Polski — powiedział między 


innymi tow. Jędrychowski — dała 
nam możność podniesienia słopy ży* 
ciowej mas pracujących na wyższy 
poziom. stała się jeszcze jednym og- 
niwem wzmacniającym naszą przy- 
jeźń i przywiązanie do ZSRR”. 

Referónt przeszedł następnie do 
omówienia sytuacji gospodarczej w 
krajach imperialistycznych ze Stana- 
mi Zjednoczonymi na czele, które 
nie mogą się uporać z ciągłymi kry- 
zysami gospodarczymi i chcą swoją 
rozpączliwą sytuację poprawić przez 
wywołanie nowej, krwawej zawierue 
chy. Świadczą o tym ostatnie wypad 
ki w Korei. 

„Ale podżegaczom wojennym nie 
powiedzie się ich zdradziecka polity- 
ka — stwierdził min. Jędrychowski. 
— Masy pracujące Stanów Zjednoczo 
cych nie chcą wojny. Nie chcą wojny 
sttki milionów ludzi na całym świe- 
cie, co stwierdziły podpisami pod 
Apólem Szłokholmskim. Możemy po- 
krzyżować krwiożercze piany podże- 
gaczy wojennych, jeśli będziemy šta: 
1: twardo na stanowisku obrony po- 
koin w sojuszu ze Związkiem Rā- 
dzieckim”. 

Przemówienie swe zakończył 10W 
Jędrychowski okrzykami na cześć 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. 
na cześć towarzysza Bieruta i Wiel- 
kiego Chorążeao Pokoju — Towarzy 
sza Stalina, które cała sala podjęł» 7 
odromnym entuziazmem. 

Sprawozdanie z działalności Okrę: 
gu Grodzkiego TPPR za ubiegły rok 


złóżył wiceprzewodniczący Okręgu 
łów. Kofta. W ciągu roku spraw» 
zdawczego Towarzystwo. Przyjaźni 


Połsko=Radzieckiej powiększyło swe 
szeregi o prawie 63 tysiące nowych 
członków. przy czym nowych kół po 
wstała 259, Największy napływ człon 
ków da TPPR zaznaczył się w Mie- 
siącu Pogłębienia Przyjaźni Pólska- 
Radzieckiej oraz w związku z 70 racz 
nicą urodzin  Towarzysza Stalina. 
Fakty te są odzwierciedłeńiem po- 
glądów łódzkiej klasy robotniczej, 
coraz mocniej związańej ze Związ- 
kiem Radzieckim i widzącej w ZSRR 
i jego Wielkim Wodzu, Towarzyszu 
Stalinie najlepszego sojusznika i przy 
jaciela. 

W przeciągu ubiegłego roku w rā- 
mach wymiany kulturalnej z ZSRR 
orqanizowano w mieście naszym wy- 
stępy artystów radzieckich, 

Referent stwierdza samokrytycznie, 
że wielu słusznych akcji Zarząd nie 
potrafił kontynuować, że brak było 
poza tym dostatecznej opieki nad ko- 
łami, brak troski o napływ robotii. 
ków do szeregów TPPR. W zakończe 
niu apelował tow. Kofta dô przyszłe. 
ĝa Zarzadu, aby postarał się o na- 
prawę wszystkich istniejących fesz: 
cze braków i usterek. 

Na sali zjawiaja się delegācija ro- 
bótników z PPB, ZPB im. Stalina 
Fabryki Pluszo i Dywanów im. F. Af 
zeña | Komendy Bałuty — ZHP. któ 
re składają zjazdowi serdeczne ży 
czenfa I meldunki o wykonaniu zobo: 


T 
UWAGA, KORESPONDENCJI I REDAKTORZY 
GAZETEK ŚCIENNYCH! 


Dziś, dnia 4 lipca br o godz. 17, 


w świetlicy RSW 


Prasa". przy ul. Żwirki 17 odbędzie się 
Odprawa korespondentów „Głosu* 


i redaktorów gazetek ściennych 
z łódzkich zakładów pracy 


wiązań, podjętych przez członków 
TPPR dla uczczenia III Zjazdu, zobo- 
wiązań, w wyniku których zaoszczę- 
dzono dla państwa milionowe sumy. 


Głos zabiera następnie tow. Miko- 
łajczykowa, która w imieniu prezy- 
dium Zjazdu proponuje wysłanie 
3-osobowej delegacji celem złożenia 
kwiatów pod pomnikiem Wdzięczno- 
ści, co zostaje jednomyślnie zaapro- 
bowane przez całą salę. 


Po  piętnastominutowej przerwie 
rozpoczęła się ożywiona dyskusja, w 
której delegaci poddali krytycznej 0- 
cenie pracę dotychczasowego Zarza- 
du, wysuwając szereg postulatów pod 
adresem nowego Zarządu, domagając 
się między innymi większego zakty- 
wizowania kół TPPR, organizowania 
kursów języka rosyjskiego, powiąza- 
ńia pracy Towarzystwa z pracą in- 
nych organizacji masowych, Jak 
ZMP, Liga Kobiet itp. Dyskusję pod- 
sumował tow, Kubiak. 


W skład nowego Zarządu weszli: 
jako przewodniczący — tów. Kubiak, 
jako zastępcy — tow, tów. Kofta i 
Mikołajczykowa, sekretarz — tow. 
Cypert, zastępca sekretarza — tow. 
Forbertowa, skarbnik — tow. Gąslor- 
kiewicz 1 jako członkowie: 6b, ob. 
Stasiakowa, Jarotowa, Sochacki, War 
miński, Szewczykowa, Baranowski. 
Wysocka, Kaniewską, Trawińska i 
Łukaszewicz Do Komisji Rewizyjnej 
wybrano: tow. tów.: Capfa, Grochów 
skiego, Piekarską, Świderkową i Po- 
wałockiego. 

Na zakończenie zebrani uchwalili 
jednomyślnie rezolucję, w której wy 
razili solidarność z pokojową polity- 
ka Związku Radzieckiego oraz z boha 
terskim ludem Korei walczącej o swe 
wyzwolenie spod jarzma in neriali- 
stów i rezolucję, potępiającą podże. 
gaczy wojennych, po czym wysłano 
dwie depesze: do towarzysza Bieruta 
| Generalissimnsa Stalina, w których 
delegaci wyrazili swoją niezłomną 
solidarność w walce o pokój. 
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Doniosłe zadania organizacji partyjnych w przemyśle 


Kilkanaście dni temu kolejarze Z| PZPIG Nr 3 przechódząc ña zwięk- 


Tarńowskich Gór rzucili bojowe we” 


zwanie uczczenia Czynem Lipcowym | 


VI rocznicy Manifestu P. K. W. N. 

Roózumiejąc doniosłe znaczen ć żó- 
bowiązań produkcyjnych w naszej 
walny 6 pokój. kolejarze śląscy o= 
swiadczyli: 

— „Wypełnienie tych zobowią 
zań — to nasz wkład do dzieła 
przyśpieszenia marszu ku socja 
lizmówi, to nasza odpowiedź 
pbodżegaczom wojennym spad 
znaku imperialfiżmu amervkań- 
skiego i ich agentom Ww kraju”, 

Już po upływie 24 godzin, z całe- 
go kraju zaczęły napływać odpowie- 
dzi ña apel. Lawiną ruszyła fala zo 
bówiązań bydgóskich metalowców i 
stalówowolskich hutników, krośnień 
skich nafciarzy I górników 2 Sosnow 
ca. Wałbrzycha oraz Katowic, 

Masowym podjęciem zobowiązań 
odpowiedziała również robotnicza 
Łódź — kolejarze. metalowcy, włók- 
marze, 

W fabryce im. Stwrzelczyka odiew= 
micy skracają cyk! produkcyjny o 3 
tygodnie, kolejarze D.O.K.P. Łódź - 
Kaliska pówiększają dobowy prze- 
bieg taboru, Prządka Józcfą Krzy- | 
zartłak z PZPB im. Marchlewskie= 
go. postanowiła podnieść produkcję 
6 10 procteńt a tkacze z sali 4-8j 


Tow. Ewa Sołtysiak ze spółdzielni 
produkcyjnej 16 Studziankach, pow. 
ratósko = mazowieckiego, uczestniczka 
wycieczki do Związku Radzieckiego. 


— Nigdy nie spodziewałabym się, 
że na stare iata spotka mnie tak 
wielki zaszczyt i radość wzięcia u= 
dzłsłi w wycieczce do Związku Ra 
dzieckiego — mówi nam S(-ieinia 
tów. Ewa Sołtysiak, członkini spól 
dzielni produkcyjnej w  Siudzian= 
kach, gm. €zerniowice, pow. raw- 
sko- mazowieckiego. To, co widzia- 
łam na ziemi radzieckiej, napawa 
mnie zdumieniem i zachwytem, 
choć dużo czytałam i słyszałam 0 
ogromnych osiągnięciach radziec- 
kiej wsi, Lecz lo, co ujrzałam na 
właśne oczy, pozostawi w mej pi- 
mięci niezatarte ślady. 


Przede wszystkim pa przyjeż- 
dzie do Moskwy zachwycałam się 
niezmiernie tym olbrzymim mia- 
stem, pehtym różnych ciekawych za 
bytków historycznych, które ogla= 
daliśmy w ciągu dwóch dni. Następ 
nie, zwiedzając liczne sowchozy i 
kołchozy, stwierdziłam, iż ludzie ra 
dzieccy sztzerze oddają się pracy. 
stwarzając sobie szczęśliwsze życie, 
W Związku Radzieckim człowiek 
stanowi największy skarb, a praca 
jego jest otoczona wielkim szacun= 
kiem. Szczególnie rozwinięta zośta- 
la opieka nad matką i dzieckiem w 
postaci żłobków, przedszkoli, siero= 
cińców, sal porodówych oraz Szpi- 
tali, Olbrzymie ostągnięcia uzżyska= 
no na odcinku kulturalno<oświato= 
wym. W każdym kołchozie lub sow 
chózie znajduje się szkoła, świetli= 
ca, kino, doskonałe zćspoły arty= 
styczne: 


Sklepy są 6bficie zaopatrzone w 
artykuły spożywcze, jak również w 
tekstylia, końfekcję: obuwie i inne 
przedmioty użytku, Sami kolehożni 
cy mieszkają wygodnie w nówowy= 
budowanych domkach, otoczonych 
pięknymi sadami. Zycie ich upływa 
pomyślałe, świadczy 6 tym choćby 
dag zdrowiem wygląd wszyst 

ich. 
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sżómą obsługę krosien zadszczedzą 
w tem sposób w ciągu róku 3.5 mi- 
liona złotych. W Zakładach Stali- 
nowskieh młoda tkaczka, Zofia Ka- 
łucka, postanowiła zwiększyć wy+ 
Gdjność pracy ð 5 proc. ulepszając 
jednocześnie jakość produkcji. 

Trudno wyliczyć wszystkie żakła- 
dy i uczestników Czynu Lipcowego. 
Nie są to tylko formalne zobowia= 
zaria. Posiadaja one swe glebokie 
znaczenie i treść pofityczną, 

Jakie wnioski powinniśmy wyciąg- 
naé z tych przykładów i jakie za- 
dania stoją przed organizacjami par 
tyjnymi w przemyśle celem pogłębie 
nią i rozszerzeńia Czynu Lipcówego? 

Wezwanie kolejarzy śląskich mówi 
wyraźnie, że za 18-ma milionami pod 
pisów pod Apelem Sztokholmskims 
stoi twórcza, uporczywa praca ludu 
roboczego Polski. Oznacza tg. że na- 
sze organizacje partyjne winny w 
slad za zobowiązaniami produkeyj- 
nymi rozwinąć szeroką kampanię po- 
fityczną. Należy ożywić działalność 
grap agitaforów, którzy w Zakła- 
dach Stalirowskich, w „Bawełńianej 
Ósemice*, zakładach im. Marchlew- 
skiego i Dzierżyńskiego oraz w wie- 
lu innych fabrykach wykazali się 
Już aktywną pracą polityczną w wal 
ce a rozwój współzawodnietwa 1 Ma 


Ludzie fam są tak njmujący i go 
ścinni, że wprost trudne nam przy 
chodziło się rozstać pe zwiedzeniu 
ich mieszkań, Na zapytanie moje, 
ezy wróciliby obecnie do indywidu- 
alnych gospod w, wszyscy zarze- 
kali się tego jak najenersiezniej. 
stwierdzając, że nigdy juź nie chcie 
liby gospodarować indywidualnie. 
Praca zespołowa przy pómócy ñajno 
wocześniejszych maszyn rolniczych 
przynosi o wiele większe korzyści 
materialne, poshlaniajac znacznie 
mniej fizycznega wysiłku, 

Ziemie są tam urodzajne, zwłasz 
cza najlepiej obradza pszenica, któ 
rej piękne łany wszędzie widać do- 


joweżo. Obeenie powińni onj w 0- 
parciu ó zdobyte doświadczenie pð= 
magat załogom w realizacji zobowią 
zań lipcowych. Trzeba, ażeby szita= 
totzy paraliżowak w każdym zakła- 
dźie pracy podszepty wroga i póli- 


'tycznie umacniali bezpartyjne rzesze 


róbotmicze w waleć o pokój. 

W parze z tym należy rózwinąć 
inme fotmmy oddziaływania. Dopomi- 
naja się źresztą © to sami róbótni= 
cy. 

Tow. Bartczak z Zakładów Stali- 
nówsktch domaga się założenia ga- 
błotki z fotografiami wybitnych prze 
downików, żądając jednocześnie pu- 
blikacji wyników ich osiągnięć, Nie- 
stety poza ZPB im. Stalina również 
w wielu inych zakładach  braty, 
mie ma do dziś tablic z wykresami 
i planszami wskażwjacymi nażwy 


SO OOWJĄCYCH oddziałów, zespołów lu 
zi; 

Trzeba, ażeby organizacje partyjne 
dbały o ustawiczne usprawnienie or- 
ganizacji pracy w przedsiębiorstwie, 
i o umożliwienie tym samym współ- 
zawodniczącym wykonania ich zobo= 
wiązań. A przecież pod tym wzglę= 
dem wiele dałoby się jeszcze Zro- 
bić, 


Przed organizacjami partyjnymi 
stoi również zadanie prowadzenia 
©0dziennej kontroli wykonania zoba 
wiązań indywidualnych i zespoło= 
'wych oraz kontrola pracy politycz= 


"nej ze strony grup agitatorów Przy- 


czyni się ty do usunięcia wielu nis- 
dociągnięć i braków, co ułatwi wy= 
konńanie podjętych żobowiązań i pos 
głębi ich treść polityczną 

Ad. 


W celu uczczenia 6 rocznicy Ma 
ńifestu PKWN, przodowniea pracy 
Zakładów  Dziewiarskich im. Kas= 
prżaka, tow, Gronet, zobowiązała sie 
utrzymać jakość tkanin w 100 proc. 
oraz zaprowadzić obok swego iniej- 


"| sca pracy najbardziej wzorowa czy: 


tość, 


Pogłębić polityczną treŚć| Zobowiązaniami czcimy 


CZYNU LIPCOWEGO" Odrodzenia 


Przodownica pracy z PZPDz im. 
Kasprzaka, szwaczka, tow. Granie- 
ka, deklarując udział swój w Czynie 
Lipcowym powzięła zobowiązanie 
potwyższenia jakości produkowanych 
tkanin 6 1 proc. oraz utrzymania 
najpełniejszego porządku. 


POSTOJE podry waia produkcję 


Zita organizacja pracy w ZPB im. Marchlewskiego 


„Pierwsze półrocze Planu Sżeścio-j| wykonały swe półroczne plany pro: 


letńiegó mamy już poza sobą — piv 


sze nasz korespondent 
Marchlewskiego, tow. Czesław Got 


dukcyjńe przed terminem, tylko n na 


2 ZPB im.. szych nic nie słychać. 


Brak niedoprzędu powoduje wielką 


lib. — Liczne łódzkie zakłady pr ey ilość godzin postojowych, co wpływa 

i 

© a % e gl a e 
siągnięcia radzieckie 


wspaniałym wzorem dla nas 
Uczestniczka wycieczki chłopów polskich o wrażeniach ze swego pobytu w ZSRR 


37 kwintali pszenicy. Uprawia się 
również pszenicę tzw. krzaczastą, 
której plony ca roku są obfitsze i 
już sięgają 80 — 120 kwintałi z 1 Ka. 


Po powrocie do swej spółdzielczej 
wai oświadcza na żakończenie 
tow. Sołtysiak — szezegółówe przed 
stawie Wszystke to, co widziałam, 
członkom naszej spółdzielni oraz 
chłopom mało i średnierolnym. 


Starać sie będę jak najpelniej po 
dzielić się z nimi zdobytą wiedza o 
Zwiazku Radzieckim, aby przyczy- 
nić się do podniesienia poziomu na 
szego Żyćia i pracy na Tóli, a tym 
samym Szybciej poprowadzić wieś 


okoła. Z jednego hektara zbiera się! polską do socjalizmu. 


(WEJ CEFEPATANI 


Wiele zależy ot! wykładowcy 


Aby słuchaczom kursów pórtyj 
nych I stopnię udostępnić pozna- 
wanie zasad organizacyjnych ha- 
szej Partii, ułatwić im przyśwoje- 
nie sobie programu i statutu, u- 
możliwić zrozumienie  trudniej- 
szych zagadnień, powstała konie- 
czność zmiany sposobu dotychcza= 
owego prowadzenia wykładów. 
W tym celu na zebraniu wykładow 
ców z terenu Dzielnicy Muda Pa- 
"anicka urządzony został pokaza 
wy wykład, uwzględniający sy- 
stem dyskusyjny. 

Po przedyskutowaniu złych i da 
brych stron wykładu, przeprowa- 
dzonegó nowa metodą, doszliśmy 
do przekonania, że jest ona a wić 
le skuteczniejsza od poprzedniej. 

Nawy system daje fożNoŚć rož 
winięcia wyczerpującej dyskusji, 
głębszego zrozumienia przeż słu- 
chaczy omawianych zagadnień. 

Dodatnia stronę takiej melody 
wykładania stanowi również to, że 
wykładowca, zapoznawszy się 2 
życiem organizacji partyjnej hå 

4 danym terenie, może ża pomocą 
przykładów, wziętych z jej dzia- 
łalności, latwiej i dostępniej wy- 
jaśnić słuchaczom omawiany te- 
mat, 

Nowy sposób wykładania wypró 
bowałem ostatnio na kursie w Fa 
bryce Tektuty w Rudzie Pabianie 
kiej, Pomyślne rezultaty nowej 
metody pracy są juź teraz widocz 
ne. 


Chociaż wielu słuchaczy słaba 
czyta, a większość spośród nich 
jest w starszym wieku, jednak w 
dyskusji uczestniczą wszyscy obec 
ni. Frekwencja na kursie docho- 
dzi bardzo często do 95 proc. 

K, Markiewicz 
PZPB im. Armii Lmdowej 


ident nasz nieco przesadził, 


ujemnie na wykonanie planów, Nie 
pomogły meldunki majstrów ü kie= 
rownika, tow. Gąsiorkiewicza i dyr. 
,przędzalni, tów. Kosińskiego, ani nie 
„ustanne interwencje majstra low, Ka 
walskiego oraz moje w podst otg: 
ipart. Chociaż bołączka ta omawiana 
„jest często na zebrąniach i egzekuiy= 
twie, nikt nie zajął się sprawą zlikw:. 
jdowania godzin postojawych w przę- 


;dzalni średnioprzędnej , 


Skargi robotnic 


Przypuszczaliśmy, że korespon- 
piszac a 


wielkiej ilości godzin postojowych z 


jpowodu braku niedoprzędu, jak rów= 
inież o zupełnym braku zainteresowa* 
„nia tym niedociągnięciem. 


Niestety, stwierdziliśmy wkrótce, 
że tak jest ieloinie. Prządki pracu. 
jące tu są zniechęcone, narzekając, 


tego, że obowiążuje dyscyplina prä- 
cy i nie wolno się spóźniać, kiedy po 
przybyciu na salę przesiaduje się beź 
czynnie? 

— | my, i fabryka oraz Pafistwa na 
tym traci — mówi obciągaczka, ob. 
Zofia Więcławicz — Przecież przy- 
chodzimy do pracy, a nie na beżczyn 
ne wysiadywanie, Ale u nas postojë 
ź% powodu braku niedoprzędu bywaja 
na porządku dziennyjn i trafiają się 
codziennie, Jakoś nikt nie próbuje 
ten anormalny stan zlikwidować. 

— Czasem to człowiekowi zupełnie 
ręce opadają i traci się ochotę do pra 
cy — wtrąca się do rozmowy prząd= 
ka ob. Józefa Tokarek. 

— Jak mam wykonać swój plan — 
mówi z doryczą prządka, Florentyna 
Kowałczyk — kiedy moja maszyna 
stala wczoraj przez całe 8 godzin, 
Wprawdzie majster żapisze mi godzi 
ny postojowe, ale już nie zarobię ty- 
le, co na akord, 

No, a to z produkcją i z planami 
dzieje się przy takiej gospodarce? 


Z żalem opowiadają prządki, ob. 


że często nie mają co robić, — Co z!ob. Antonina Wleczorek i Helena Fir 


Pracą uczcimy Wielkie Święto 


Zebrani na naradzie aktywu go- 
spodarczego w dniu 28 czerwca br. 
kierownictwo Zakładów im. An- 
drzeja Struga (PZPW Nr 37), 
przodownicy pracy, racjonalizato- 
rzy, rada zakładowa, mężowie za- 
ufania oraz organizacja partyjna 
powzięli szereg zobowiązań, ce- 


Nie wolno zaniedbywać 
szkolenia partyjnego 


Należy stwierdzić, że drugi tur 
nus szkolenia ideologicznego Ww 
ŁZWANN A 21 wykazuje po- 
ważne braki, Chociaż nauka d- 
bywa się regularnie, a wykładow 
ca nie szczędzi swej wiedzy i pra 
cy. przy prowadzeniu szkoleńia, 
część uczestników kursu bardzo 
często opuszcza wykłady, Tskie 
lekceważenie sobie szkolenia par= 
tyjnego należy napięfnować z ca 
ła surowością, Zaniedbującymi w 
sposób karygodny wykłady sa na 
stępujący towarzysze: Władysław 

Beorycki, Apolonia Bator oraz Eu- 
gehia Szlakowska. Poza tym Jeszż- 
cze kilku towarzyszy opuściło 
sporo wykładów bez usprawiedii= 
wienia. 

Co się tyczy większości uczest= 
ników na kutsie, to zasługują oni 
na uznanie za swą wytężoną pras 
ce przy pogłębianiu wiedzy ideoló 


gicznej., Wśród tych słuchaczy, 
którzy wyróżniM się wzorową pil- 
nością w nauce znajdują się to- 
warzysze: Edward Chojnacki, Bo 
lesław Czeladzińaki, Józef Gö- 
ras, Irena Kmiecik, Zofia Kecz- 
morek, Leokadia Krajewska, Mie 
czysława Powtak, Janina Pardon 
i Antoni Siutkowski, 

Jeżeli egzekutywa organizacji 
partyjnej wyciągnie odpowiednie 
wnióski z dotychczasowego Drze- 
biegu szkolenia partyjnego w 
ŁZWANN — i zapewni odpo- 
wiednią frekwencję na kursie, 
to powinien on w konsekwencji 
wydatnie przyczynić się do dal= 
szego wzmochienia aktywu par= 
tyjnego w naszych zakładach. 


Włodzimierz Henig 
Korespondent ŁZWANŃNN 
Zakład A 21 


LINKI NA 8 GODZIN 


Firma nasza używa do maszyn 
papierniczych (zdzieraczek) lines 
bawefnianych, dostarczanych nam 
przez Państwowe Zakłady Lin i 
Powiozów. Ostatni, dostarożony 
nam transport wyróżniał się Ewą 
lichą jakością, Linki z tego trans 
portu nie wytrzymały na maszy- 
nach nawet 8 godzin pracYv. j 

Czy w Faństwowych Zakładach 


Lin i Powrozów nie zwraca się 
wcale uwagi na jakość produkcji ? 


A. Dobraczyński 
koresp, „Głosu Robotniczego” 
z Cewki Nr 1 
* 


Mamy tu PRE przykład, jak 
bardzo jakość | ilość produkcji je- 
dnego zakładu pracy zależna by- 


wa od jakości pr' odukcji innego, z 
którym - pozostaje w atosunkach 
produkcyjnych.  Tandetne linki, 
którymi jest zmuszona parap 
wać się załoga Cewki Nr 1, w 
wysokim stopniu hamują normal- 
ny bieg pracy fabryki. Powinna 
to sobie wziąć pod rozwagę załoga 
Państwowej Fabryki Lin i Powro 
ZÓW- 


lem uczczenia 6 rocznicy Manife: 
stu PKWN. 

Postanowiono do dotychczaso- 
wych zobowiązań 1-Majowych do- 
datkówa w yprodukować do dnia 22 
lipea br. 6.600 metrów tkaniny 
gotowej 1 gatunku; do końca rö- 
ku wytworzyć jeszcze dodatkowo 
10.000 mtr., co razem da 16.600 
mti; przestrzegać stale dy scypli- 
ny pracy i wzmóc walkę z niero- 
bami i łazikami; podnieść kulturę 
miejsca pracy, czystość sal pro- 
dukcyjnych, utrzymać maszyny w 
ciągłej sprawności technicznej, 
zmniejszyć do minimum ilość od- 
padków. Oprócz tego kierownicy, 
magazynierzy i robotnicy trans: 
portowi zobowiązali się usprawnić 
transport i skrócić możliwie naj: 
wydatniej postoje transportu, co 


pozwoli zwiększyć wydajność od- | 


działów produkcyjnych, Postano- 
wiono wreszcie przeszkolić wszy- 
stkich pracowników  produkcyj* 
nych, nie wykonujących baz akor 
dowych oraz wysuwać i otoczyć 3+ 
pieką nowo wysunięte kódry. 
A Tomaszuk 
korespondent z ZPW 
im. Andrzeja Su uga 


gan, że dyrekcja stale obiecuje ópa- 
ńnawać łe holaczki, ale kończy się tyl 
ko na obietnicach. 

— Nigdy się nie spóźniam i nié o- 
ptszczam dni roboczych — mówi ob. 
Maria Biernaciak. — Pragnę przto- 
wać i zarobić, cóż, kiedy kierownic- 
two nie interesuje się zbytnio tym, 
czy mamy tę pracę, 


Co mówią majstrowie 


— Móim zdaniem — oświadcza maj 
przędzalni średnioprzędnej sali 
b tow. Józef Paciorek — postoje z 
powodu braku niedoprzędu sprawia 
złe rozplanowanie i nieodpowiedni 
systém pracy w oddziałach przygotu- 
wawczych, 


sier 


Tego samego zdania są majstrowie: 
Kowalski i Brzozowski. 

— Już od dawna pracuję w przę= 
dzalni, ałe takich postojów dolvch= 
czas nlydy nie bywało. W czeiwcu 
na mojej zmianie było 849 godzin po 


stojowych W jednym tyłko dniu 
30.V1. mieliśmy 129 godzin na całej 
sali. Liczę tylkó postoje na niedo- 


przęd, nie biorąc pod uwagę remon- 
tów — ciągnie majster, low, Pacio- 
rek. 

Sekretarz organizacji podslawówei, 
tow, Rutkowska oraz sekretarz orga 
nizacji oddziałowej przędzalni low. lie 
lena Graczyk, stwierdzają, że postoje 
spowodowane są słabym zaintereso- 
waniem się dyrekcji produkcją. 

Do sekretariatu partyjnego każde 
go dnia przychodzi szereg ludzi, któ= 
iży śmiało wytykają kierownictwu 
złą gospodarkę. 


Ale organizacja partyjna nie zabe- 
wiązała dyrekcji do wykonywania 
podjętych uchwał. Na każdym zebra- 
niu dyrekcja przyrzeka zrobić wszyst 
ko, co w jej mocy, aby zlikwidówać 
postoje — ale niestety, na obietni- 
cach sie Kończy. 

Oddział przygołowawczy, a SżSzZEe- 
gólnie wrzeciennice, wyrabiają prze- 
cietnie tylko około 70 proc. bazy, Ni- 
ska wydajność tego oddziału powo* 
duje postoje pozostałych. To musi u- 
lec zmianie, Nie wolno dyrekcji całej 
winy żwalać na zły surowiec i brak 
sił wykwalifikowanych Winna się 
oną energicznie zająć produkcją i da 
szkalaniem słabych wrzecienniarek, a 
w razie potrzeby trzeba przeprowa- 
dzić przerzuty prządek z jednych ma 
sżyn na drugie w tym celu, aby prze- 
dzalnia średnioprzędna wykonywała 
swe plany produkcyjne. M. S, 


Pan inspektor jedzie na mecz... 


Dnia 22 czerwca br, pó skoń- 
czonym meczu piłki nożnej na gla 
dionie ŁKS „Włókniarz, w tlu- 
mie opuszczających stadion m'ło- 
śników pilkarstwa — mknął šie- 
lony samochód osobówy marki 
„Skoda, będący właśnością Cen- 
trali Handlowej Przemysłu Papier 
niczego,  Pasażerem samochodu 
był ob. Jędrzejewski. Nic w tym 
złego, jeśli Naczelny Inspektor 
Kontroli wspomnianej Centrali 
jest zwolennikiem piłki nożnej, 
gorzej jednak, jeśli dla zaspoko- 
jenia swych namiętności pilkar= 
skisgo kibica używa służbowego 


samochodu — zwłaszcza w okre 
sie, kiedy ogół pracowników 
CHPP zastanawia się nad dalszy» 
mi sposobami zwiększenia oszczę+ 
dności, 

Pracownicy CHPP chcieliby wie 
dzieć, na czyj rachunek wpisywa* 
ne są wydalki za wyjazdy na me- 
cze, | czy Naczelny Inspektor Kan 
trolli ma upoważnienie władz 
zwierzchnich dó korzystania z sa- 
mochodu służbowego w wyżej 
wspomnianych okolicznościach? 

SŁ Gębicki 
Centr. Handi, Przem, Pap. 


i 


SAR" 


„ 


t Czytelnicy „Promyka“, przebywający 
obecnie w różnych miejscowościach, nie 
tracą łączności ze swym pismem, Przy 
syłają nam listy z kolonii, gdzie poży 
tecznie i radośnie spędzają czas wśród 
sieleni leśnych, złotych łanów zbóż, 
nad morzem, €zy wśród wysokich, pięk 
nych gór. Poznają nowe okolice naszej 
Ojczyzny, poznają życie i zwycięską pra 
ce polskiego robotnika w portach, stocz 
niach, fabrykach, hutach, ośrodkach ma 
szynowych, zetkną się bezpośrednio z 
życiem wsi. 


Listy x terenu, to najwierniejszy wy= 
yas tej bogatej masy wrażeń, jakie 
doznaje każde s Was w nowym środo 
wislcu. 

Radzi jesteśmy tym wszystkim wiado 
mościom i z chęcią będziemy, się z nimi 
dzielie z wszystkimi Czytelnikami „Pro 
myka”, 


Drogi „Promyku!”, 

Przebywam na kolonii harcer« 
skiej. Pierwszy raz w życiu widzę 
morze. Bezmiar wód, które gdzieś, 
hen, daleko, łączą się z niebem i 
"już nie wiadomo, gdzie kończy się 
niebieski kolor morza, a rozpoczy 
na błękit nieba. Wszyscy, 120 
chłopeów, przyjechaliśmy nad mo 
rze z fabrycznej Łodzi. >ędziemy 
tu przez cały miesiąc pracować, | 
bawić się i uczyć, na słońcu i mor 
skim wietrze. 

O, jak bardzo podoba nam się 
życie kolonijne! Już przez pierw 
sze dni zdołaliśmy się na dobre 
fu „zadomowić”* i w naszych do- 
mach kolonijnych czujemy się do- 
skonale. 

Z Łodzi, aż na samo miejsce, do 
Mrzeżyna, przyjechaliśmy szybko 
i przyjemnie. Czas jazdy skraca 
liśmy sobie śpiewem oraz zaba- 
wami. Od pierwszej chwiłi oto 
czemi jesteśmy troskliwą opieką 
naszych wychowawców, a jeżeli! 
któremu z nas dolega coś, to już 


Dzieci piszą 
do 


„Promyka 


Nasza korespondentku, Teresa Raje 
chert, przysłała nam ciekawy opis sa 
kończenia rokti szkolnego. 

„M. piątek, 23 czerwca, ma Mot- 
sku szkoły potstawowej Nr 123 w | 
Radogoszczu zebraliśmy się, zby 
uczestniczyć na uroczystym zaj 
kończeniu roku szkolnego. Po raz 
ostatni rozebrzmiat dzwonek. Ucz 
mowie į uczennice ustawili się w 
ksztełcie prostokata, pośrodku, 
którego do zebranych przemówi, 
p. kierownik. Następnie odczyta 
ny został rozkaz żeńskiej drużyny 
harcerskiej, po czym wystąpili- 
śmy przed licznie zebranymi ro 
dzicami z bogatą częścią artystycz 
ną uroczystości, 

Na zakończenie odbyło się roz 
danie świadeetw i nagród ksiażko 
wych klasie siódmej. Wszystkie 
cenzury były dobre i bardzo do- 
bre. Nagrody za pilność w nauce 
otrzymała cała kłasa. 

W tegorocznej klasie siódmej, 
Hczącej 27 uczniów, zdali wszys 
cy. Wszyscy wybrali już wcześ- 
niej zawód. Prawie połowa klasy 
zdała już egzaminy do ll-latki, 
Kilku chłopców z tej grupy prag 
nie zostać inżynierami (kol. kol. 
Jędrek Żółtkowski, Jędrek Uciń- 
Ski), jedna z dziewcząt — Halin 
ka Zagańczykówna — to przy" 
szły lekarz pediatra. Jeden z ko 
legów chce iść do Szkoły Kader 
tów (kol, Olek Olbiński), trzy 
koleżanki zostaną nauczycielka- 
mi. Sa one już po egzaminach. 
Naturalnie zdały. Reszta naszej 
klasy wybrała sobie takie zawo 
dy: budownictwo, galanteria skó- 
rzana, elektrotechnika. Jest mię 
dzy nami także przyszły artysta- 
malarz, kol, Wacek Krukowski. 
Usposobienia poszczególnych kan 
dydatów, ich uzdolnienia i zamiło 
wania, są zgodne z wybranym za 
wodem. W chwili obecnej wszys 
cy cieszymy się, gdyż skończyły 
się egzaminy i można korzystać 
z długich, radosnych wakacji, 


Listy z 


przy nim wnet jest pani doktór 
i zaraz bada, ostukuje, a potem... 
daje na przeczyszczenie, bo chłop 
cy wzięli ze sobą takie zapasy, 
że przy obiitym wyżywieniu na 
kolonii nie można im dać rady, 
nawet wspólnymi siłami. 

Naszą kolonię urządziliśmy pięk 
nie. Duża, jasna Świetlica z dłu 
gimi białymi stołami i ławami 
po obu stronach, przyozdobiona 
jest pomysłowymi wycinankami. 
Na stołach leżą tygodniki młodzie 
żowe i codzienna prasa, w rogu 
sali znhjduje się biblioteka. W 
sypialniach w ciągu dnia przeby 


kolonii 


wać nie wolno. Rano, po pobudce, 
wszyscy muszą starannie i czysto 
zasłać swe posłania. Wtedy w sy 
pialni schludnie wyglądają stoją 
ce szeregiem rzędy łóżek, 

Przed budynkiem  kolonijnym, 
na placu zbiórek, z czerwonej ce 
gły i zielonego mchu sporządzili 
śmy duży herb Łodzi. 

Jutro odbędzie się uroczyste 
podniesienie sztandaru. O tej pod- 
niosłej dla nas chwili napiszę Ci 
w następnym liście. 

Jurek Borowiecki 


Kol. Alek Kozłowski podzielił się 
A 


- 
z 


Naprawa własnymi siłami 


Ja i mój najbliższy druh, 


Przyjażnimy się we dwóch! 
| Nasza przyjażń z dawna towa, — 


Gdzie on bywa, 

"am i ja! 

Obaj mamy po kieszeniach: 
Dwa kamyki, 

Dwa haczyki, 

Buteleczki dwie ze szkła, 
Dwa ołówki, 

Dwie stalówki 

T miedziane grosze dwa. 


Mamy wspólny swój bałkonik 
Do mieszkania wspólne drzwi — 
Tylko do mnie raz się dzwoni, 
A do niego trzeba — trzy... 

I mieszkają razem z nami 
Węże dwa 

I jeże dwa 

I śpiewają nad głowami 

Cały dzień czyżyki dwa. 


Przez te nasze 

Węże. 

Jeże 

I przez dwa 

Czyżyki te, 

Cały dom. przejęty szczerze, 
Oburzeniem na nas wte. 


Ja į mój najbliższy druh, 
Rano, dom wprawiamy w ruch. 
Pierwsi wychodzimy z bramy 
I do szkoły podążamy. 


A zwierzęta nasze, zgrają, 
Wnet się w cudze drzwi wkradają, 


Jeden z jeży się zabiera 

Do rysunków inżyniera, 
Drugi jeż, 

Też zwierz kłujący, 

Wszedł na miękki fotel rządcy, 
Rządca wcale go nie zoczył, 
Siadł.. i nagle w górę skoczył. 


— Jak wysłuchać tu odczytu — 
Gdy się czyże drą od świtu? 
Wyłączono więc głośniki: 
Znikło radio przez czyżyki. 


Wstał inżynier, zły i Śpiący. 
Niesie węże dwa do rządcy. 


je 


[ULU 


„Promykiem* swymi pierwszymi tora- 


żeniami x pobytu na kolonii harcer= 


skaej. 

„Byliśmy bardzo ciekawi, jak 
wygląda ta wieś, w której ma- 
my spędzić cały miesiąc i z nie 
cierpliwością oczekiwaliśmy chwi 
li, kiedy znajdziemy się na miej 
scu, Pierwsze wrażenie było od 
razu bardzo dobre. Las, jezioro 
i zalana słońcem duża wieś, przy 
ciągały do siebie nasze oczy, 

Na pomieszczenie dla nas prze 
znaczono ładny, jasny budynek 
szkolny. Tam będą sypialnie na 
szych najmłodszych, świetlica ©- 


raz kuchnia. My, starsi, będziemy 


mieszkali w namiotach. Od razu 
po przyjeździe zabraliśmy się do 
urządzenia naszej kolonii. Sprzęt 
do świetlicy i naszej sypialni, wy 
konany na lekcjach robót w szko 
le, przywieźliśmy ze sobą. 
Praca więc była ułątwiona. Zbli 
żało się południe, robota postępo 
wała szybko naprzód, gdy za- 
brzmiał gong, wzywający na obiad. 
Z apetytem, zaostrzonym wspa- 
niałym powietrzem i pracą, zaja* 
dališmy pierwszy posiłek na kolo 
nii. Po obiedzie odpoczynek i zno 
wu do pracy. Postanowiliśmy so 
bie, że od razu pierwszego dnia 
skończymy urządzanie naszej ko- 
lonii, żeby od jutra rozpocząć 
normalne obozowe życie. 


Pogoda nam sprzyjała. Wraz z» 


zachodem słońca prace zostały 
ukończone, Byliśmy dumni z sie* 
bie i ze swojej kolonii, Duma na~ 
sza wzrosła, gdy naszą pracę przy 
szli podziwiać miejscowi miesz- 
kańcy. Zmęczeni po całodziennej 


pracy, odpoczywali razem z na~” 
mi, przysłuchując się śpiewanymi! 


przez nas piosenkom“. 


A ten mówi: — fnżynierze, 
Weźcie lepiej stąd te jeże, 


Inny sasiad zły szalenie, 
Siadł, napisał zażalenie: 

„Te zwierzęta trapią człeka, 
A tu ZOO — niedaleko, 

Tam je trzebs, moim zdaniem, 
Zianieść ża pokwitowaniem', 


Ja i mój najbliższy druh 
Z kina przyszliśmy we dwóch. 
A tu — dom opustoszały! 
Gdzie zwierzeta się podziały? 


Gdzie są węże pełzające? 
Gdzie sa jeże dwa kłujące? 
Gdzie czyżyki śpiewające? 


Gdzie jest nasz zwierzyniec catyM 


Ja i mój najbliższy druh, 
Wychodzimy znów we dwóch. 
Jakoś nie jest nam wesoło, 
Gdzy idziemy tak do 400. 


I myślimy obaj © tem, 

By zwierzęta mieć z powrotem. 
Wreszcie weszliśmy do ZOO, 
Lecz staneliśmy wnet, bo 

Sto czyżyków śpiewa w kolo, 
W koło łazi jeżów sto. 


"Więc wzajemnie się pytamy: 
— Który do nas czyź należy? 
No i jak odróżnić mamy 
Nasze jeże wśród stu jeży? 


Jeży sto, na dwóch chłopczyków 
Patrzy, jak na obce dzieci, 

W górze śpiewa sto czyżyków — 
Żaden do nas nie podleci 
Nasze ptaki i zwierzęta! 

Żadne nas już nie pamięta! 


Słońce zaszło 
Dawno już 
Z ZOO nas wyprasza stróż. 


Ja i mój najbliższy druh 
Z ZOO wyszliśmy we dwóch. 
Nasza przyjażń nadal trwa, = 
Gdzie on bywa; 
Tam i ja! 

Spolszczył Janusz Minkiewicz 


Uroczyste wręczenie znaczków harcerskich 


Kierunek — Łeba 
Na dużym plącu przy ul. Piaj downicą nauki tna świadectwie 
stowskiej w Piotrkowie jest| jej widnieją same piątki, „Naj- 


rojno i gwarno. Zebrały się tu 


dżieci, wyjeżdżające do woje| matykę — mówi 


wództwa gdańskiego na kolonie 
harcerskie, 700 osób — to þar- 
dzo dużo, a właśnie na placu 
zbiórki stoi tyle dzieci w har- 
cerskich mundurkach z plecaka 
mi, kocami, menażkami. Humor 
wszystkim dopisuje, grają har- 
monie, płyną słowa piosenek, a 
wszystkie głowy  ódwracają się 
co chwila w kierunku stacji, 
gdzie czeka na uczestników ko- 
lonii specjalny pociąg tury- 
styczny. Zbliża się czas wymar+ 
szu. Kierownicy ogniw spraw- 
dzają listy obecności. Formują 
się czwórki i uczestnicy ko- 
lonii ruszają w kierunku stacji 
Powiewają na wietrze czerwo- 
ne szturmówki, Iśnią trąbki sy- 
gnałowe. . 

Na placu przed stacją kolum- 
na zatrzymuje się. Harcerki i 
harcerze z ciekawością ogląda- 
ja stojące na peronie nowiutkie, 
'połyskujące szybami . pulma- 
mowskie wagony. pm 
„Na harcerskie kolonie 'wyjeż- 
sdzają dzieci ze wszystkich szkół 
Piotrkowa. Jadą uczniowie lep- 
si i słabsi. Dobrze zaawansowa- 
mi będą pomagać słabszym kole 
(tom, a przodowników nąuki 
wsród wyjeżdzających nże*bra- 
kuje 

Dziesięczoletnia Helenka Wie- 
czorek jest harcerką W driży- 
nie przy szkole podstawowej 
im. Reja i pierwszy raz wy- 
pe na kolonie harcerskie. 

en pobyt będzie zasłużoną na- 
gröda za całoroczną wytężoną 
prace, bo „Helenka jest Przo- 
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lepiej lubię polski i mate- 
5 — ale inne 
lekcje też zawsze odrabiam pil- 
nie”, Tatuś Helenki, który pra- 
cuje w hucie „Kara“ przyniósł 
swej córce na stację plecak, 
niewiele mniejszy od tej, która 
go ze sobą zabierze na kolonię. 

W ogóle przed stacją zgroma 
dzili się chyba wszyscy rodzice 
młodocianych podróżników. Na 
peron nie wchodzą, utrudniło by 
to wsiadanie dzieciom. 

Pogoda się psuje. Zaczyna pa- 
dać drobny, gęsty deszczyk. 
Otwierają się, zabrane przezor- 
nie przez mamusie i ciocie pa- 
raśolki, ale nie każdy z nich 
chce skorzystać. — „Z cukru 
nie jestem, nie rozmoknę* — 
tłumaczy z powagą swej ma- 
musi mały harcerz i dodaje — 
„Przecież nie wezmę parasolki 
na kolonię”. 

Zbliża się godzina odjazdu. 
Dziewczęta i chłopcy wchodzą 
na perony, Po chwili z dwudzie- 
stu czterech wagonów wyglą- 
*dają roześmiane twarze dzieci. 

„Uwaga, uwaga, pociąg tury- 
styczny odjeżdża z toru trzecie- 
gò“. Z głośnika rozbrzmiewa 
zapowiedź odjazdu. Pociąg po- 
woli rusza, Kierunek — Łeba. 
Na peronie gra orkiestra. Z wa- 
'gonów odpowiadają harcerskie 
farmonie. Pada rzęsisty deszcz, 
'ałe rodzice wytrwale stoją, z 
natężeniem patrząc ną odjeżdża 
jący, rozspiewany pociąg, 

Nikną w dali ostatnie wago- * 
ny. Do zobaczenią za miesiąc! . 


Zenon Michalski ` 


Jasio będzie lotnikiem 
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Kronika m. Kutno Nie da SI 


WAŻNIEJSZE TELEFONY: 


„ 22 — Pow. Kom. M. O. 


31 — Paw Rada Narodowa 

82 — Pow. Zakł, Elektryczny 
_— Miejski Posterunek MÖ 

41 — Straż Pożarna 

102 


Miejska Radą Narodowa 

— Prezydium Pow. Rady| 
Narodowej 

— Urząd Zdrowia 

Pow. Zakł. Ubezp. Wza 

jemnych, ul  Narutowi. 

cza Nr 20 


20 — Szpitał Powiatowy 
84 — Ubezp. Społeczna 

7 — Walenta, Apteka - 

BŹ2 — Chacińska, Apteka 
1o — Apteka „Pod Oriem“ 


Polski Czerwońy Krzyz 
(PCE 
90 — Pogotowie Sanit. PCK 


Redakcja i Aaministr. „Głosu 
Kutnowskiego'* mieści się w 
Kutnie przy ul. Narutowicza 2 
tel 217. p. 


Zna 
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GŁOS KUTNOWSKI 


ę opowiedzieć, 


jak wspaniałe rzeczy ogiątlaliśmy w Związku Radzieckim 


Uczestnicy wycieczki chłopskiej z woj. łódzkiego dzielą się swymi 


— Opowiedzcie czytelnikom „Głosu“, co widziałyście podczas waszej 
wycieczki pÒ Związku Radzieckim—zwracamy się z prośbą do STANI- 
SŁAWY MAŚLANKOWEJ  małorolnej chłopki z Pleckiej Dąbrowy w 
powiecie kutnowskim i do JANINY KOSTRZEWY pracownicy Gminnej 
Spółdzielni we wsi Zduny. koło Łowicza. y 

= Niewiadomo o czym wpierw mówić — powiada tow. Maślankowa 
— czy © maszynach. hodowli. rolnictwie czy:o dostatnim życiu kołchoźmi 
ków, czy o wspaniałościach Moskwy  Widziałyśmy tak piękne rzeczy. 
że to, się po prostu nie da opowiedzieć. 


= Widziałam filmy radzieckie, |kę, marchewkę — trochę kartofli. 
czytałam książki i artykuły w ga=|grochu i co komu potrzeba i na co 
zetach o Związku Radzieckim — |ma apetyt. Wszędzie pełno drzewek 
mówi Janina Kostrzewa — ale nigdy |jowocowych. Na swoje potrzeby ma 
nie przypuszczałam, że film. prasa |każdy krowy, świnie. owce. W ze- 
i książka tylko w tak małym stop- |szłym roku, jak w tym kołchozie się 
niu pokazały nam wspaniałe życie | rozliczali, to każdy dostał za ie- 
ludzi radzieckich. den „trudodzień* 2 kg pszenicy, pół 

= Ja zwiedzałam kołchoz „Dro- |kg oleju, 6 rubli gotówką i półtora 
ga do komunizmu”: Widziałam, jaR |kg warzyw, a każdy z kołchoźników 
tam wspaniale żyją kołeńoźnicy. Na |zarobił od 400 — 700 i więcej „tru 
4.000 ha gospodaruje wspólnie 250| dodni" w zależności ód tego. jaką 
rodzin. Przed laty. gdy tworzył się | pracą się zajmował i jak się starał 
kołchoz, było zaledwie 25 członków. | Rozmawiałam tam z jedną dziewczy 
a później tak jak teraz u nas w Pòl- fna, która zajmowała sie kurami ko 
sce coraz więcej ludzi przekonywa- |chozu. Dostała ona wiosna 2.000 kur 
ło się do nowego sposobu gospodaro |cząt z inkubatora i opiekować sie ni 
wania i ilość kołchoźników wzrosła |mi będzie do jesieni. a za każdeso 
dziesięciokrotnie. Każdy z kołchoźni | kurczaka, którego dochowa do lesie 
ków ma swój dom — składający się|ni, policzone jej będzie pół „trudo- 


przeważniez dwóch pokoiz kuchnią, 
pięknie urządzonych. Meble sa bat 
dza przyzwoite — łóżka najczęściej 
metalowe z siatkami. W każdym da 
mu elektryczność i głośnik z ra- 
diówęzła. Na działkach przyżagro= 
dówych o wielkości 36 arów kołcho 
źnicy uprawiają warzywa, pietrusz- 


dnia. Może więc ona zarobić od 
750 — 1000 dniówek w ciągu roku 
— A towarów jest wszędzie pełno 
— mówi tow. Kostrzewa. — 1 jakie 
tanie. Na przykład kretony ś4 po 
7 rubli za metr, garnitury meskie 2 
„setki już od 370 rubli, buty z cho- 
lewamj 250 rubli. zegarki po 400 ru- 


Nowa ustawa o podatku gruntowym 


Uchwalona przez Sejm Ustawodaw 
czy RP w dniu 28 czerwca br, usta- 
wa ò podatku gruntowym — to nowy 
krok naprzód ta drodze realizacji li- 
nii partii w dziedzinie polityki podat 
kowej na wsi. To nowe, udoskonalo= 
ne narzędzie, zmierzające do obrony 
inieresów pracującego chłopstwa, do 
wzźmachienia sojuszu klasy robotni= 
czej z chłopami mało Í średniorolny= 
mi, do dalszego ograniczenia wypie- 
rania i izolacji elementów kułackich 
i spekulanckich na wsi. 

Ustawa mówi 6 chłopach mało i 
średniorolnych, o walce z wyzyskiem, 
mówi o specjalnej opiece równięż i 
na odcinku podatkowym nad rozwi 
jającymi się ©oraż bujniej spółdziel 
mi produkcyjnymi. i $ 

Jasno i wyraźnie formuje nowa 
ustawa szerokie kompetencje czynni 
ka społecznego, związanego z radami 
naródowymi, jako terenowymi orga 
nami jednolitej władzy państwowej 
— w dziedzinie wymiaru i poboru po 
datków od gospodarstw rolnych. — 
Obywatelskie komisje podatkowe 
uzyskały charakter organów ustawo- 
wych z decydującymi dla akcji po- 
datkowej uprawnieniami i obowiąz- 
kami. 

Wymiar podatku gruntowego i 
związane z tym wymiarem ustalenia 


nych, oparte zostają na wynikach 
szącunkowej klasyfikacji gruntów, 
przeprowadzonej na przełomie 1949— 
1950 roku przy aktywnym udziale 
podstawowych mas chłopów pracu- 
jących. — Szacunkowa klasyfikacja 
gruntów powinna być j jest w istocie 
instrumentem walki z kułakiem, = 
Świadczą o tym fakty ujawnienia 
setek tysięcy hektarów gruntów kū- 
łackich, ukrytych przed opodatko- 
waniem i demaskowanie prób prze- 
rzucenia wyższych klas gruntów na 
Państwowe Gospodarstwa Rolne į na 
gospodarstwa mało i średniorolnych 
chłapów — ze strony kułaków i ich 
zauszników, którzy przedostaji się w 
niektórych wypadkach do komisji 
kwalifikacyjnych: USDA 4 285 W 
Jedną ż fórm „ucieczki”* od progre- 
sji podatkowej, jaką stosują bogacze 
wiejscy, jest sztuczne rozdrabnianie 
gospodarstw i tworzenie kilku tytu- 
łów własności dla jedneg” gospodar= 
stwa. Ustawa jest bronią w walce z 
tym zjawiskiem, wprowadzając po- 
jęcie wspólnej gospodarki tj. gospo- 
darki rolnej. prowadzonej przez 
członków najbliższej rodziny. 
Ustawa rozbudowuje system zwol 
nień i ulg w szczególności dla ódło= 
gów i gruntów niezagospodarówa- 
nych, objętych przez majatki pań- 


innych o gospodarstw rol=lstwowe, spółdzielnie produkcyjne 
Zapisy na Uniwersytet Łódzki 


Zapisy trwają od 1 do 20 lipca br. 
Kandydaci nowowsłępujący składają 
następujące dokumenty w Dzielkana- 
cie odpowiedniego Wydziału: 

Podanie z własnoręcznie napisa- 
nym życiorysem, kartę ewidencyjną 
kandydata na pierwszy rok studiów, 
świadectwo dojrzałości w oryginale, 
dokument stwierdzający stosunek do 
służby wojskowej, metrykę urodze- 
nia, świadectwo moralności (obowią= 
zuje absolwentów Liceum dla doro- 
słych oraz tych kandydatów, którzy 
mieli przerwę między ukończeniem 
Lićeum a ubieganiem się o przyjęcie 
na U. £), kwit z uiszczenia opłaty 
manip"łacyjnej w wysokości 150 zł, 
kwit z uiszczenia opłat egzaminacyj 
nych w wysokości 400 zł. (lub poda- 
nie o zwolnienie od opłat) z wyjąt- 
kiem kandydatów zwolnionych od 
egzaminów, kwił z opłaty za bddakie 
lekarskie w wysokośr' 200 zł., 3 fo- 
tografie. 

Kandydaci, wykazujący się pracą 
społeczną, załączają zaświadczenia 
wystawione przez lokalne organiża- 
cje społeczne, młodzieżowe lub poli- 
tyczhe, a poświadczone przez woje- 


wódzkie władze właściwych organi- 
zacji, stwierdzające cząsokres przy= 
należności kandydata do danej orga- 
waj i sprawówaną w niej funk= 
cję. 

' Kandydaci, ubiegający się o sty- 
pendium oraz pomieszczenie w do- 
mach akademickich, winni do poda- 
nią o przyjęcie załączyć prośbę o 
przyznanie stypendium i pomieszcze 
nia w domu akademickim. 

Orłaty manipulacyjne i egzamina= 
cyjne (w łącznej kwocie) wpłacać na 
łeży na konfo Uniwersytetu Łódzkie 
50 w PKO Nr. VII-5588/416, 

Opłaty za badania lekarskie opła= 
cać należy na konto Pomocy Lekar= 
skiej w Łodzi (PLMA) w PKO 
Nr. VII-4082/112, 

Do badań lekarskich zgłaszać się 
należy od 1 do 25 lipca br. codziennie 
w godzinach 16 — 2 w Poliklinice 
Chorób Zawodowych w Łodzi ul. Na- 
rutówwicza 96 w terminie najpóźniej 
trzech dni od źłożenia dokumentów, 
Do badania zgłosić się należy z po- 
kwitówaniem Uczelni o złożeniu do- 
kumentów. 


Spekulanci w 


Dom Towarowy i Spółdzielnia „Tę 
cza" w Wieluniu w ostatnich dniach 
zaopatrzone były w materiały tek- 
stylne, Ludność robotnicza Wielu= 
mia przyjęła tę wiadomość z zadowo 
leniem, gdyż niektórych z tych ma- 
teriałów brak było w mieście i trze- 
ba było udawać się po nie da ifi- 
nych ośrodków 


Jednakże zamiary ludzi pracy 
spełzły na niczym, bowiem ażeby do- 
stać się do Domu Towarowego lub 
Spółdzielni, trzeba było poświęcić 
kilka godzin czasu, walcząc o możli- 
wość wejścia do środka z prze- 
kupnismi i handlarzami. Toteż, 
mimo że sklepy były dobrze ga- 
opatrzone, ludzie pracy Wielunia w 
znikomym tylko procencie skorzy- 
stali z tego udogodnienia, 


ykupili towar 


Towary wykupione przez handla- 
rzy pokazały się w Sprzedaży i moż 
ńa je było nabyć jeszcze tego same: 
go dnia w okolicznych wioskach lub 
na rynku w mieście, ale już nie za 
810, czy 850 zł za metr, lecz, jak 
stwierdzono, po cehach daleko wyż- 
szych dochodzących do 2,400 zł, za 
metr. 

Mieszkańcy Wielunia, naturalnie 
ci, którzy pracują i dla których prze 
znaczone są towary tekstylne w Do- 
mu Towarowym i Spółdzielni „Tę- 
cza” domagają się zaprowadzenia po 
rządku na tym odcinku i -spowodo- 
wania, aby dostęp do wszelkich to- 
warów mieli w pierwszym rzędzie lu 
dzie pracy miast i wsi. 

Ludwik Sapota 


oraz osadników  bezrolnych, mało i 
średniorolnych. Przewiduje ona mo- 
żliwość zwolnienia od podatku lub 
ołereślęenia podatku w wysokości 8 
proc. podstawy opodatkowania—dla 
oddanych do bezpłatnego użytkowa- 
nia odłogów i innych użytków rol- 
nych niezagospodńrowanńnych — ña 
okres do 6 lat. 

Ustawa przedłuża na dalsze dwa 
lata ulgi dla gospodarstw rolnych. 
których przychodowość zostałą obni- 
żona przez dożnane szkody z pówodu 
działań wojennych. 


bli, piękny budzik meblowy 80 ru- 
bli, torebka damska warta u nas 
15.000 zł tam kosztuje 150 rubli. ele 
ganckie pończochy jedwabne, bardzo 
cienkie i mocne kosztują 32 ruble- 

Ceny te uznać trzeba ża bardzo 
niskie, jeżeli weżmiemy ond uwise 
że robotnik zarabia od 1.200 — 1 500 
rubli, a przodownik pracy nawet 
2.500 rubli miesiecznie. Dochody kol 
choźników trudno obliczyć w ru- 
blach. bowiém znaczną część dosta- 
ją w naturze. ale w każdym razie 
mają rocznie grube pieniadze 

— I myślicie. że kołchoźnik sie 
narobi — mówi ław Moślnntwrea 
— Gdzie tam. Wszystko robią ma- 
szynami Mają około 300 rodzaiów 
maszyn do robót nelnych. Sa takie 
maszyny, o których nam się nie śni 
ło. jak np chociażby maszyna do sa- 
dzenia pomidorów. która orze? dzień 
zasadzi tyle pomidorów, co 120 lu- 
dzi. W kołchózie, który zwiedziliś- 
my, 6 ludzi uprzatneło 90 hs iecz= 
mienia w ciagu 3 dni. W ZSRR nie 
iesf to nic nadzwyrzaieseo, bo maja 
fakie kombajny. które 30 ha zboża 
skoszą i zmłócą dziennie W kołeho 
zie „Droga do komunizmu” w okre- 
się najpilniejszych robót wolnych, 
brygady kołchoźników  przebtwsia 
catv czas w polu. Maja tam odno= 
wiednio urzadzone namioty, nawet 
namioty-świetlice i z kołchozem ka 


munikuja sie przy pomocy polowych | dg 
Tam panuje zasada. że | 
żniwa czy orki przeprowadza sie nad | 


radiostacji. 


zwyczaj szybko przy użyciu wszyst 


kich maszyn i ludzi. a czesto lecze; 
At 
wa w olbrzymich kołchozach trwałą | 
W ten sposób | 


nomagają robotnicy z miasta 


zaledwie klika dni. e 
można najleniej wykorzystać sprzy 
łającą pogode i nie dopuszcza się 
da najmniejszego nawet marnotraw= 
stwa. 7 
— A po robocie to odpoczywajn, 
korzystając ze wszelkich rozrywek 
kulturalnych = mówi tów. Kostrze 
wa — Ludzie wsi radzłectioi żyją tak. 
jak w mieście, Mają kina, teftrv, 
piękne świetlice, boiska sportówe, 
wspaniale parki wypoczynkowe itd. 
O zdrowie człowieka pracy dbnją 
tani nadzwyczajnie. W kółchozach 
są łaźnie, apteki, szpitale, domy po- 
rodowe i tylko w cięższych wypad= 


Ustawa wreszcie przesuwa granice | kach wozi się chorych karetkami sa 


podstawy opodatkowania, 
zależne są tzw. „ulgi rodzinne” dla 
podatników, posiadających na utrzy- 
iaaniu -viększą Hość dzieci — z 200 
tys. zł. do 260 tys, zł. 

Ustawa przewiduje szczególne 
przywileje dła tych podatników, któ 
rzy w ramach zawartych umów kon= 
traktacyjnych dostarczają trzodę chle 
wną lub rośliny przemysłowe do pun 
któw uspołecznionej sieci handlowej 
ina rzecz przedsiębiorstw gospodar= 
ki uspołecznionej. 

Organizacje partyjne na wsi, po- 
winny otoczyć opieką přace komisji, 
kontrolować "wymiar podatków tak 
aby zapewnić realizację pianów fi- 
nansowych Państwa, zwalczać obja- 
wy kumoterstwa, demaskować śżkko- 
dliwe wpływy kułackie, usiłujące wy 
paczyć klasyfikację szacunkową grun 
tów, wymiar i pobór podatków wiej 
skich i przymusowych oszczędności. 

Nowe zasady wymiaru i ustalenia 
obciążeń gospodarstw rolnych, przy- 
czynić się powinny do mocniejszego 
oparcia się na małorolnych chłopach, 
do wzmocnienia sojuszu ze średnia- 
kiem i dalszej izolacji kulaka. 


od której i nitarnymi do szpitali w mieście 


— A w ogóle co tu dużo gadać — 
tak sie nam podobało. że teraz każ- 
dy z nas marzy, by tak żyć jak lu- 
dzie radzieccy. - 

Niektórzy z nas jechali nawet z 
nieufnością. Byli tacy, że jak po- 
kazali my olbrzymie stosy wspania 
łej pszenicy. to on wkładał rękę aż 
na samo dno worka. czy tam na dnie 
nie ma górszego ziarna, ale rzeczy 
które oglądaliśmy każdego dnia, mu 
szą rozwiać każdą nieufność. TAM 
NAPRAWDĘ LUDZIE WSPANIAŁE 
ŻYJA. 

— Przyjmowano nas nadzwyczaj 
serdecznie, Każdy radziecki czło= 
wiek odnosił się do nas jak dö 
członka rodziny — z taką serdeczną 
gościnnością. Zdarzało się nieraz, że 
ktoś z naszej wycieczki tak się tam 
na coś zagapił, że odłączył się od gru 
py=to gdy potem spytał się o drogę, 
jak ma z powrotem trafić do hotelu 
czy na stację, to ludzie zupełnie cb- 
cy zajmowali się nim i ofiarowywali 
się odprowadzić go, gdzie tego pra- 
gnie. 


= >” . 2. 
wrażeniami z podróży 
— Cały Związek Radziecki żyje 
pod znakiem hasła obrony pokoju. 
Widać, że cały naród radziecki ka- 
cha pokój i wszystkimi swoimi siła- 
mi gotów iest walczyć o jego utrwałe 
nie. Radzieccy ludzie mówią: „mv po 
kój miłujemy, walczymy © pokój co 
dzienną pracą i nie ulękniemy się 
żądnych pódżegaczy wojennych — 
jmperialiści niech pamiętają o losie 
Hitlera, któremu dobrze policzyliśmy 
kości”. 
Wspaniały kraj i wspaniali ludzie. 
Chciałybyśmy tam żyć. 
Będziemy teraz walczyć, aby i u 
nas ludzie mogli żyć tak wspaniale. 
Rozmowę przeprowadził 


| Zbierajmy zioła 


Centrala Zielarska zwraca 
uwagę zbieraczy ziół, że lipa 
jest w pełni kwitnienia i należy 
niezwłocznie przystąpić do 
zbioru kwiatu, aby uzyskać 
możliwie jak największe ilości 
tego surowca. a 1 kg dobrze 
zebranego i dobrze ususzonego 
kwiatu lipy zbieracz otrzymuje 
300 zł. 


Wysuszony surowiec należy 
dostarczać do punktów skupu 
ziól przy Powiatowych „Związ- 
kach. Gminnych Spółdzielni i 
Gminnych S- ółdzielniach „Samo 
pomocy Chłopskiej', wyznaczo- 
nych na punkty skupu. Wszel- 
kich informacji o zbiorze i dos 
stawie kwiatu lipy i innych su- 
roweów zielarskich udzielają 
Ekspozytury Centrali Zielar- 
skiej. W Łodzi ekspozytura 
mieści się przy ul. ' Jetze- 
go 10-12. 


Awans zasłużony i zaszczytny 


Przed kilkoma dniami — jak 
już o tym donosiliśmy — we wsi 
Krasik, gm. Wielka Wola, pow. 
opoczyńskiego, z powodu zaprósze 
nia ognia wybuchł pożar. Na 
wszczęty przez mieszkańców wsi 
alarm,  pośpieszyli junacy -SP. 
pracujący w tym czasie we wsi 
Paradyż, odległej o 8 km. od 
Krasika i jeszcze przed przyby” 
ciem straży pożarnej przystąpili 
gaszenia pożaru. Wszyscy 
junacy okazali wiele poświęcenia 
ratując dobytek. Po przybyciu od 


działów straży pożarnej. junacy 
jw dalszym ciągu pracowali przy 


gaszeniu ognia. 

Na specjalne wyróżnienie zasłu 
żyła junaczka Marianna Wach, 
ze wsi Podgaje. Wiele ofiarności 
wykazali również junacy: Cze- 


sław Przybyła, Jan Fidelus, Sta 
nistaw Car, Franciszek  Kolbus, 
Adam Ciach, Tadeusz Białecki, 
Wacław Daniewicz oraz Maria Du 
sza — wszyscy ze wsi Przyłęk, 
gmina Wiełka Wola. 

W związku z powyższym, ko» 
menda powiatowa PO „SP“ Opocz 
no — awansuje wszystkich wy 
mienionych junaków do stopnia 
patrolowego, zaś junaczkę Ma- 
riannę Wach przedstawia do a- 
wansu w Komendzie Wojewódz 
kiej SP do stopnia podhutcowej. 

Czyn młodzieży. zrzeszóńej w 
organizacji SP dobrze świadczy 
o nich samych i organizacj! miej 
scowej; która sądząc na podstawie 
powyższego przykładu, wychowu- 
je junaków na jednostki uspołecz 
nione. 


Zapisy do Wyższej Szkoły Ekonomicznej 


Sekretariat Wyższej Sżkoły Ekono 
micznej w Łodzi przyjmuje zapisy 
nówowstępujących na pierwszy Tok 
studiów. Sekretariat W. S. E. mie- 
ści się w Łodzi przy ulicy Armii 
Ludówej 3-5 — zapisy przyjmowane 
sa w godzinach 9 — 11. a we wtorki 
i piątki w gódz. 16 — 18. Kandydaci 
winni złożyć następujące dokumenń- 
ty: metrykę, życiorys. odpis doku- 
mentu wojskowęgo.. świadectwc mo- 
ralności (od obowiazku tego zwolnie 
ni są absolwenci liceów z r. 1949-50, 
z wyjatkiem liceów cła dorosłych) 
oraz kwity z uiszczenia opłat mani- 
pulacyjnych 150 zł. oraz egzamina- 
cyjnych zł. 400, które fo kwoty na- 
leży wpłacić na konto Izby Skarbo- 


wej w "KO Nr. VII-2350 z zazna- 
czeriem „dla WSE w Łodzi —opła- 
ta za egzamiry wstępne”. 

Kandydaci ubiegający się o stypen 
dium iub pomieszczenie w Domach 
Akadamiekich, winni do podania o 
przyjęcie załączyć prośbę o przyzna 
nie stypendium i mieszkania w Do- 
mu Akademickim oraz poświadcze- 
nie z Prezydium Rady ` Narodowej 
(powiatowe: gminnej, tub miejskiej) 
o stanie majatkowym rodziców. 

Fgzaminy wstępne odbędą się w 
terminie 1 — 20 września. Od egza- 
minów zwolnieni są przodownicy pra 
cy społecznej i nauki, absolwenci 
Studium Przygotowawczego oraz re- 
petenci. (s. w.). 


280 pozycji zakontowała w ciągu dnia 


Przedująca księgowa Energetyki 


wzywa do współzawodnictwa 


Ostatnio na naradzie tech- 
nicznej Zjednoczenią Energe- 
tycznego Okręgu Łódzkiego, 
księgowa ob. Anna Solecka, 
zobowiązała się kontowąć ‚280 
pozycji w ciągu 8-godzinnego 
dnia pracy, wzywając jedno- 
cześnie wszystkich księgowych, 


Sztandar przechodni Komendy Głównej „SP“ 
zdobyli junacy 34 brygady 


We współzawodnictwie prowadzo-/ 
nym przez wszystkie brygady SP na 
terenie kraju w okresie pierwszego 
turnusu bieżącego roku, pierwsze 
miejsce ij sztandar przechodni Ko- 
meńdy Głównej zdobyła 34 brygada, 
która od maja br. precowała przy Toe 
botach wodno-melioracyjnych oraz 
Ww Państwowych  Grospodarstwach 
Rolnych na Żuławach. Na skutek 
dobrego zorganizowania pracy i ofiar 
nośćci wszystkich junaków. brygada 
34, mająca za zadanie podczas pierw 
szego turnusu wykonanie różnych 
prac na powierzchni 868 ha, wykona- 
ła swój plan w 109 proc, na dwa ty- 
godnie przed terminem. W ten spo+ 
sób junacy wykonali prace na obsza 
rze 945 ha, a do końca turnusu prze- 
prowadzili dodatkowe roboty o war 
tości 1.579.721 zł. 


Te wysokie osiągniącia produkcyj 
ne oraz dobry pożiom wyszkolenia, 
które wysunęły brygadę 34 na pierw 
sze miejsce w Polsce są wynikiem 
rozwoju współzawodnictwa, które 
objęło wszystkich bez wyjatku juna- 
ków oraz zasługą takich czołowych 
grzodowników pracy jak: Widuliń- 
ski, Iaocięba, Siebiata, Kaleta, Bar- 
tos i inni. 

Przodująca brygada SP otrzymała 
sztandar przechodni Komendy Głów 
nej Służby Polsce i puchar za pierw 
sze miejsce w pracy społecznej. Przo 
dujący junacy otrzymali nagrody: 

LEDY: bibliotećzki, kupony mate- 
riałów, bieliznę i inne przedmioty. 
+ * * 


Junacy wchodzący w skład 34 bry- 


20 proc. członków brygady jest po- 
chodzenia robotniczego, a 80 proc— 
to przeważnie synowie mało i śred- 
niorolnych chłopów. 

Wśród nich wyróżnił się przede 
wszystkim syn małorolnego chłopa 
ze wsi Kociszew: w woj. łódzkim An- 
toni Siebiata, organizator współza- 
wodnićL..a w brygadzie. Z jego ta 
inicjatywy powstały 10-zespołowe 
grupy, które, współzawodnicząc mię 
dzy sobą, wywalczyły 34 brygadzie 
zasłużone pierwsze miejsce w Polsce. 


Józef Siebiata powiedział przedsta 
wiciełowi prasy: „Już w pierwszych 
dniach po przybyciu do obozu w No 
wym Dworze doszedłem do przeko= 
nania, że tylko dzięki współzawodnie 
twu i wżorowej organizacji pracy, 
osiagniemy lepsze wyniki, bardziej 
przyczynimy się dð zagospodarowa= 
nia Żuław i tym samym damy więcej 
chleba polskim robotnikom. Osiągnię 
cia zobowiązują nas wszystkich do 
dalszej owocnej pracy dla dobra na- 
szej Ludowej Ojczyzny”. 


Nowe kadry pracowników społecznych i technicznych 


zasiliły łódzki okręg gospodarczy 


Poważny jest dorobek Państwo 


wej Szkoły Pracy "Społecznej i 
Państwowej Szkoły” Techniczno- 
Przemysłowej w Łodzi, na odcin 
ku przygotowania nowych kadr. 
Pierwsza ż tych uczelni dostar 
czyła w roku bieżącym gospodar 
ce regionu łódzkiego 42 wykwali 
fikowanych działaczy społecz- 
nych, którzy po 3-letniej nauce o 
bejmą stanowiska w  przedsię- 
biorstwach przemysłowych, związ 
kach zawodowych oraz instytu- 
cjach administracyjnyck, 
Absolwencj Państwowej Szko 
ły Pracy Społecznej rekrutują się 


gady SP pochodzą z woj. łódzkiego. | niemal wyłącznie ze środowiska 


robotniczego, łączyli oni naukę z 
zajęciami zawodowymi. Najlepsze 
wyniki w nauce osiągnęli w ostat 
nim roku szkolnym ob. ob. 
Boniec, Tomasik i Łukaszewicz. 
Państwową Szkołę Przemysło* 
wo - Techniczną ukóńczyło ostat 
nio 312 absolwentów, którzy otrzy 
mali dyplomy w różnych spécjal 
nościach produkcyjnych.  Znacz 


na część tych absolwentów wstą 
pi na Politechnikę, pozostali otrzy 
mają pracę w Łódzkich Zakła* 
dach Przemysłowych. 

Prymusem Szkoły jest ob. Po 
topczyk, syn łódzkiego robotnika, 
aktywny działacz PZPR į ZMP, 


pracujących w energetyce, do 
współzawodnictwa. Zobowiąza- 
nie to zostało przez Centr. Zarz. 
Energetyczny przesłane wszyst- 
kim  okręgom Zjednoczenia 
Energetyki. 

Należy podkreślić, że dotych- 
czas kontowano dziennie do 160 
pozycji. 

— Czy możecie stale utrzy- 
mywać takie tempo pracy, przy 
księgowaniu? — pytamy tę 
przodującą księgową Energety- 

l i 

— 280 zakontowanych pozy- 

cji — odpowiada z uśmiechem 


ob. Solecka — uzyskują bez 
najmniejszegu wysiłku. ko 
Zobowiązanie ob. Soleckiej 


jest poważnym osiągnięciem w 
dzi” 1zinie księgowości. 


100 zł za kilogram 
suszonej pokrzywy 


Centrala Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopską“ przy: 
stąpiłą do szeroko zakrojonej 
akcji skupu liści pokrzywy 
zwyczajnej na potrzeby Centra- 
li Zielarskiej, 

Dobrze wysuszone liście wraz 
z ogonkami liściowymi, ale bez 
łodyg skupują wszystkie Powia- 
towe Związki Spółdzielni i 
Gminne Spółdzielnie ,„Samopo- 
mocy Chłopskiej”. 

Ponieważ surowiec przezna= 
czony jest dla celów  leczni- 
czych, musi odpowiadać nastę- 
pującym warunkom: liście dô- 

rze wysuszone z ogonkami liś- 
ciowymi, w kolorze naturalnym 
tj. ciemno-zielonym, nie mogą 
mieć żądnych zanieczyszczeń. 
Dopuszczalna ilość liści pokru- 
szonych — 4 proc. 

, Akcja powyższa obliczona 
jest na wykorzystanie cąłej 
ilości pokrzywy w terenie, nale- 
ży więc jak najszybciej przystą: 
pić do jej zbioru,-Cena za kg su 
szu — 100 zł. | 


Co pisała praso łódzka 


KOPIEC ROŚCIUSZKI 
ZAGROŻONY 
Na skutek wpływów atmosferycz= 


nych kopiec Kościuszki zaczął się 
rozpadać i obsuwać. Opinia publicz- 
na domaga się natychmiastowego 
rozpoczęcia robót konserwacyjnych, 
celem uratowania tej pamiątki na- 
rodowej, 


POŻAR 
WAGONU SYPIALNEGO 
W pociągu pośpiesznym Warsza- 
wa—ZaRopane zapalił się wagon sy- 
pialny. Pociąg zatrzymano w. polu, 
ale okazało sie, że nie ma w nim 
ani jednej gaśnicy, 


KWIATY NA KAPELUSZACH 

Kwiaty na kapeluszach w tym se- 
zonie — pisze „Republika” — kwit- 
ną znowu pełnią barw. Przypina się 
je nie tylko na kapeluszu, ile pod 
rondem płasko i szeroko. 


KUP, ALBO UMIERAJ! 

„Republika” omawia ostatnie 
tricki reklamy amerykańskiej, któ- 
ra używa takich na przykład sposo- 
bów: 

— Zioła Harrisa leczą raka! Kup 
szybko zioła Harrisa — albo umie- 
raj! — 

— Jeżeli nie będziesz używał eli- 
ksiru Pollanda — umrzesz przed- 
wcześnie! 

— Skończysz w szpitału dla wa- 


w dn. 4 lipca 1930 r. 


riatów — jeżeli nie kupisz nowej, ci- 
chobieżnej maszyny Briggsa, — 


CO GRAJĄ W TEATRACH 
Teatr Miejski daje „Opowieść o 
Herszku z Ostropola* 
Teatr w Parku Staszica wystawia 
rewię „Tylko o nas”, 
p Teatr Popularny: „Uśmiech Ło- 
ži. 


460 ODMŁODZONYCH 

Słynny profesor Woronow == ob- 
chodził w tych dniach 10-lecie swej 
pracy w dziedzinie „odmładzania” 
ludzi. W ciągu tych 10 lat prof. Wo- 
ronow odmłodził z dobrym skutkiem 
460 ludzi — przeważnie milionerów 
amerykańskich, którzy mieli dość do 
larów na tak kosztowne operacje. 


PICARD 
LECI DO STRATOSFERY 

Profesor Uniwersytetu bruksel- 
skiego Picard — czyni ostatnie przy 
gotowania do wzlotu balonem do 
stratosiery, 

Prof. Picard spodziewa się. osiąag- 
nać 15.000 metrów, 


KAPRYS MILIONERKI 
Miss Daisy O'Connor — kazała wy 
budować  „kesonową stację radio- 
wa“ na głębokości 80 metrów pod 
powierzchnią morza. Bogata miss 
„chciała słuchać szmerów podmor- 
skich* — za pomocą radia. 


TEATRY 


PAŃSTWOWA OPERA ŚLĄSKA | 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 
IM. ST. JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 

Dziś, dnia 4 lipca br. o godz. 19 
balety „Coppelia” Delibesa i „Zielo- 

ny Kogut“ Nedbala. 

Udział biorą: Barbara Bittnerów- 
na, Jerzy Kapliński oraz soliści: J 
Lechówna, U. Tkoczówna, L. Sotom 
ska, B. Skotarczak, D. Wąsowicz, 
L: Zieńko, T. Burke, B. Bolewiez, 
Z. Gichocki, E. Koziarski, W. Ma- 
ksymczuk, W. Rudzki, K, Szrom, 
A. Snieżyński, M, źmuda i zespół. 

Kanelmistrz — Zygmunt Szczepań 
ski. Dekoracje i kostiumy — Jerzy 
Kapiiński, i 

Jutro, 5 lipca br., „Cyrulik Sewil- 
ski”, G. Rossiniego, 


PARSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(dl Obrońców Stalingradn 21, 
tel, 150-36), 
Dyrekcja Państwowego Teatru Po- 
wszechnego w Łodzi zawiadamia PT. 
publiczność, że w okresie od dnia 1 


lipea do 31 lipca br., ze względu na 
url py i remonty, Państyrowy Teatr 
Powszechny w Łodzi, przy ul. Obroń- 
ców Stalingradu 21, będzie nieczynny. 
Od dnia 3 sierpnia br. wznowienie 
komedii-serio Al. Fredry pt. „Wiełki 
człowiek do małych interesów.“ 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(nl Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 
Teatr nieczynny. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNE 
„LUTNIA* - 
Godz. 19,15 „Córka pani Angot". 


TEATRE LETNI „OSA“ 
(Piotrkowska 94, tel. 272-70) 
Godz. 19,80 „Słuby mtrarskie* — 
czyli wodewił warszawski Gozdawy 
i Stępnia w reż. K. Pawłowskiego. 


TEATR „ARLERIN* 
(ul. Piotrkowska 125) 
Nieczynny 
TEATR „PINOKIO” 
(ul, Kopernika 16) 
Od dnia 1 do 31 lipca teatr zam» 
kniety. 


KINA 


ADRIA dla młodzieży (Stulina 1) 
„Siostra lokaja”", godz. 16, 18, 20 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 

„Młodzi marynarze”, godz. 17, 19, 21 

BAJKA (Franciszkańska 81) 
„Kłopoty referenta Trziszki* 
godz. 17.30, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Pro- 
gram aktualności krajowych i Za- 
granicznych Nr 26%, godz, 15, 16, 
17,18, 19, 20, 21 

RAEL dla młodzieży (Legionów 2) 
„Postrach mórz”, godz. 16, 18, 20 

MUZA (Pabianicka 178) „Zwycięski 
powrót, godz. 18, 20 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Podróża Gulivera“ (film w natw 
ralnych kolorach) godz. 17, 19, 21 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Panńa bez posagu”, godz, 18, 20 

ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Poszukiwacze złota”, godz. 18, 20 


- ROMA (Rzgowska 84) — „Wieczna 


Ewa“, godz. 48, 20 

REKORD (Rzgowska 2) „Za sie- 
dmioma górami”, godz. 18, 20 

STYLOWY (Kilińskiego 128) 
Arinka“, godz. 18, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Dziś o 
wpół do jedenastej”, godz. 18, 20 


Program na 5 lipca 1950 r. 
12.04 Dziennik południowy. 1340 


„Czyn melioracyjny w woj. łódz: 
kim“. 138,30 Koncert. 14,00 „Z życia 
Węgier”. 14,20 (Ł) Muzyka operet- 
kowa. 15.10 (Ł) Klasyczna muzyka 
gitarowa, 15,30 Audycja dla świetlic 
dziecięcych. 16.00 Dziennik popołu- 
dniowy. 16,20 (Ł) Felieton „Książka 
i ty“. 16,80 (Ł) Pieśni rewolucyjne 
i masowe. 16,45 (Ł) Aktualności 
łódzkie. 17,00 (Ł) Kopcert popolu- 
dniowy. 18.00 „Z frontu brygad SP“ 
18,15 (Ł) „Skrzynka racjonalizato- 
rów". 18,25 (Ł) Nasza świetlica. 
18,45 (Ł) Rozmowa o filmie „Albe 
niz“: 19.00 Koncert symfoniczny. 
20.00 Dziennik wieczorny. 20.40 „Na 
muzycznej fali“. 21,15 Andycja dla 
wsi. 22,00 Audycja literacka. 22,20 
Muzyka taneczna. 23,00 Ostatnie wia 
domości: 23,15 Koncert symfoniczny. 


TĘCZA (Piotrkowska 108) „Kłopo- 
tliwe alibi“, godz. 15,30, 18, 20,30 
TATRY (w ogrodzie) — „Decyzja 
prof, Milasa“, godz, 16,30, 18,30, 
20.30 
WISŁA (Daszyńskiego 1) „Młodzi 
marynarze”, godz. 16.30, 18.30, 20,30 
WŁÓKNIARZ (Próghnika 16) 
„Wyspa szczęścia, 
godz. 16,30, 18,30, 20,30. 
WOLNOŚść (Napiórkowskiego 16) 
„Albeniz“, godz. 15.30, 18, 20.30 
ZACHĘTA (Zgierska 26) „Nieodrod- 
na córka", godz. 18, 20.30 


Ze sporiu 


WAYKADEOENAKKA ENET a AM 


W konkurencjach kobiecych 50:45 p., 


WARSZAWA — Międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny Polska — 


Czechosłowacja zakończył się podwójnym zwycięstwem  Czechosłowa- 
cji. W konkurencjach męskich 116:85, w kobiecych 50:45, 

W niedzielę, w drugim dniu spotkania osiągnięto cały szereg ño- 
brych wyników. W skoku wzwyż kobiet Ronczewska wyrównała re- 


kord Polski wynikiem 150,5 em. Komowski wygrał 


pchnięcie kulą 


doskonałym wynikiem 15,81 m. Poza nimi najlepsze rezultaty w bieżą- 
cym sezonie osiągnęli Puzio w biegu 400 m płotki 56,8 sek. i Wer- 
bliński w biegu na 800 m 1:57,0 min. 


Wśród Czechosłowaków na uwa- 
gę zasługuje wynik w skoku wzwyż 
Módracnovej 155 cm, Jungrovej w 
rzucie dyskiem 41,656 m. oraz Ho- 
reckyego na 800 m 1:55,7 min. Ocze 
kiwany z wielkim zainteresowaniem 
skok w dał meżczyzn z powodu nie 
zbyt dobrego stanu skoczni mie 


przyniósł spodziewanych wyników. 
Wygrał Adamczyk skokiem 702, 
przed rekordzistą Czechosłowacji Fi- 
kejzem. 

Bieg na 5000 m prowadził samot 
nie od startu do mety fenomenalny 
Zatopek, który mimo ciężkiej bież 
nii braku konkurencji osiągnał 


Nr 188 


Gzechosłowacja wygrywa z Polską w lekkoatletyce 


a w konkurencjach męskich — 116:85 p. 


czas 14:31,0 min. Pewnym sukcesem 
jest drugie miejsce w tym biegu 
Kielasa. 

Obie sztafety 4x1 biet i szta 
fete szwedzką wygrali Polacy. W 
sztafecie szwedzkiej doskonale po- 
biegł Lipski na 300 m. oraz Lipiec 
na 400 m (w zastępstwie kontuzjo= 
wanego Machaj. 


Wyniki techniczne: 

400 m płotki: 1) Moraveć 558 2) 
Puzio 56,8. 3) Aim 57,0, 4) Gratka 
57,2. 

Kula: 1) Łomowski 15,85, 2) Kali 
na 15,68, 3) Jirout 15,34, 4) Krzyża” 
nowski 14,86, 


bieg 200 m: 1) Stawczyk 223; 


Zakończenie lekkoatletycznych 


mistrzostw głuchoniemych 


Trzydniowe mistrzostwa lekkoatle 
tyczne wśród głuchoniemych msmy 
już poza sobą. Przyniosły one kilka 
rekordów polskich oraz jeden re- 
kord świata. 

Najlepszą zawodniczką okazała się 
Kujawa Zofia z Poznania, która mo- 
że z powodzeniem brać udział w wie 
loboju. 

Punktacja drużynowych XVII mi- 


strzostw lekkoatletycznych głucho- 
niemych przedstawia się jak nastę- 
puje: 

Mężczyźni: Warszawa 174 pkt. 
Łódź 169,3 pkt, Wejhero 86,6, 
Śląsk 69, Poznań 53, Kraków 22, Byd 
goszcz 11. 

Kobiety: Poznań 124 pkt, Warsza 
wa 55, Śląsk 46, Łódź 20, Kraków 19, 
Wejherowo 12, Bydgoszcz 8 pkt. 


EKS Włókniarz-Górnik (Bytom) 2:2 (0:2) 


Mecz wczorajszy rozegrany po- 
t między . ŁKS  Wióknņia- 
rzem a Górnikiem (Bytom) można 
podzielić na dwie części: do przer- 
wy bardzo ładnie zaprezentował 
się Górnik, po przerwie łodzianie 
„wzięli na ambit“ i  zaszachowalłi 
pizeciwnika. Dlaczego ŁKS Włók- 
niarz po zmianie stron zupełnie za 
stosował inny system gry? — Dlate 
go. że prezes zrzeszenia, Włókniarz 
M. Przybył odwiedzi podczas przer 
wy piłkarzy łódzkich i bez ogródek 
zaproponował im, że albo zaczną 
grać jak przystało na piłkarzy ligo 
wych, albo ubiora się w ubrania cy 
wilne... 

Fakt ten zwalnia nas od charak 
terystyki. ary łodzian, Już w 3 mi- 
nucie goście „zdobywają bramkę z 
„samobójczego* strzału Kałużyń- 
skiego, który piłkę tak niefortun- 
nie podał swemu bramkarzowi, że 
ta padła do siatki, W 26 min. Środ 
kowy napastnik gości Czepionka u- 
zyskuje drugiego goala, strzelając 
do bramki z dalekiej odiegłości. 

Szczurzyński usiłował anterwenio 
wać, lecz bezskutecznie. W dalszych 
minutach bramkarz gości ulega kon 
tuzji w zderzeniu z Baranem i mu- 
si opuścić boisko: zastępuje go re 
zerwowy. W 33 min. Miller faułuje 
przeciwnika — Fuksa, zarządzony 
rzut wolny przenosi Banisz. 

Po zmianie stron już w 3 min. 
Baran zdobywa bramkę dla łodzian. 
Zażnacza się przewaga ŁKS Włók- 
niarza. W 10 min. Janeczek strzela 
wyrównujący punkt. W tej fazie za 
wodów Górnik broni się rozpaczii- 
wie, W 31 min. widoczna ręka na 
polu karnym gości — sędzia jednak 
nie reaguje. 

Na 10 min. przed końcem meczu 
Górnik widocznie „muruje*, ściąga 
jac swych graczy do tyłu. W 39 min. 
strzał Hogendorfa schwytał przy- 
tomnie bramkarz Górnika. 


Oceniając drużynę gości należy 
zaznaczyć, że do przerwy wypadła 
ona dobrze. Kierownik ataku roz- 
porządzał silnymi strzałami. Dobrze 
spisał się lewy pomocnik. Bram- 
karz na poziomie. 

U łodzian najlepszy był Włodar- 
czyk na lewej obronie, Urban w po 
mocy, oraz Baran w napadzie. Do 
bre zagrania miał Patkolo. Zawody 
prowadził ob. Orliński ze Sląska. 
widzów 15 tys. 

Składy drużyn: ŁKS Włókniarz: 
Szczurzyński, Kałużyński, Włodar- 
czyk, Miller, Urban, Pietrzak, Ho- 
gendorf, Baran, Janeczek, Kożmiń* 
ski i Patkolo, 

Górnik (Bytom); Kulawik, Czer- 
nik, Stejn, Gaweł, Łanisz, Kantik, 
Pająk, Jerowin, Czypionka „Kraw= 
czyk i Fuks, 


Wyniki ligowe 


EKS Włókniarz — Górnik By- 
tom 2:2 

Ogniwo Cracovia — Legia 1:2 

Garbarnia — Górnik Radlin 2:0 

Kolejarz — Ruch 1:3 

Budowlani — Warta 2:2 

Gwardia — Polonia 1:2. 


Tabela ligowa 
1 15 


Ruch 1 23:13 
Związk. Garbar. 11 15 23:13. 
Gwardia 11 14 18:10 
Legia 10 20:16 
Ogniwo Cracovia 10 16:13 


ŁKS Włókn, 10 18:18 
17:18 
Górnik (Radlin) 11 13:15 


Górnik (Bytom) 11 16:29 
Kolejarz 10 16:23 
AKS Budowlani 10 9:12 


11 

11 

11 

Polonia 10 10 
10 

8 

8 

8 

= 


Zw. Warta 11 


Techniczne wyniki drugiego i trze- 
ciego dnia turnieju wyglądają na- 
stępująco: 

Finał 100 m mężczyzn: 1. Mzras 
ie 11,9, 2. Perzyna Warszawa— 

23. 

Bieg na 800 m mężczyzn: 1. Bor- 
Lewski */arszawa 2.07,7 Rekord Pol- 
ski. 2, Zardzin ŁKSG 2,144. 

Bieg na 200 m mężczyzn: 1. Miras 
ŁRSG 247. 2. Perzyna WKSG 25 

kok y dal kobiet: L Kujawa Zo- 
fia PKSG 4,52 Rekord Polski, 2, Brzó 
ika Józefa PKSG 4,20. 

Rzut dyskiem mężczyzn: 1. Rako= 
wski Albin ŁKSG 29,35, 2. Gnio. Bo- 
gda PKSG 28.57. 

tafeta mężczyzn 4 x 400: 1, War 
szawa 3,54: 2. MKSG 3,56,8. 

Bieg kobiet na 500 m.: 1. Brzózka 
Teresa PKSG 1,375; 2, Witkowska 
WKSG 1,38.2. 

Bieg mężczyzn na 10.000 m.: 1. Bła 
żejewski ŁKSG 37,47, 8; 2. Starowicz 
KKSG 237,51. 

Skok o tyczce mężczyzn: 1. Witek 
St ŁKSG 280; 2. Łoza Eug. ŁKSG 
270. 

Rzut oszczepem kobiet; 1, Białas 
Stanisława SKSG 21,86; 2. Kujawa 
Zofia PRSG 20,53. 

Bieg 400 m piżez płotki meż- 
czyzn: 1. Nowaczyk MKSG 65,3; 
24 Walczak Wład. WKSG 67,6. 

kok wzwyż kobiet: 1. Brzózka 
Józefa PKSG 126; 2. Michalska Fe- 
licja PRSG 120. 

Bieg mężczyzn na 5.000 m.: 1. Woj 
tyniak Kaz. PRSG 17,53,8; 2. Bla- 
źejewski ŁRSG. 17,574. 

Bieg (finał) kobiet na 60 m= 1. 
Kujawa Z. PKSG 84 Rekord Pol- 
ski; 2, Katuszewska WRSG 9.0, 

Rzut oszczepem mężczyzn: 1. Ra- 
kowski Albin ŁKSG 40,45; 2, Bie- 
lecki Edward MKSG. 38,63. 

Bieg finał) kobiet na 100 m.: 
1. Kujawa Z. PKSG 13,8 Rekord 
Polski (rekord świata wyrównany); 
2, Kaluszewska WKRSG 145. 

Bieg 400 m. mężczyzn: 1. Zardzin 
ŁRSG 56,2; 2. Bujała Zbigniew 
ŁKRSG 564. 

Skok w dal mężczyzn: 1, Pusz Al- 
fred SKSG 5,35: 2. Konderko Ry- 
szard WKSG 5,33. 

Sztafeta 400x300x200x100: 1. 
Warszawa 2,15,4 (Rekord Polski); 2. 
Łódź 2.16.6. 

Pchnięcie kulą kobiet: 1. Sieczko 
Danuta WRSG 8,16; 2. Kujawa Zo- 


10:21 | fia PKSG 7,4. 


Chciałabym jak najprędzej na polach Polski 


zobaczyć wszystko to, co widziałam w Związku Radzieckim 


Zwiedzaliśmy codziennie kilka 
kołchozów i wszędzie zachwycali- 
śmy się wynikami pracy chłopów 
radzieckich. — Widzieliśmy niec- 
kofńiczące się pola o obszarze 200, 
300, 400 hektarów, obsiane pszeni- 
cą, kukurydza, jęczmieniem, sło- 
necznikiem, burakiem cukrowym, 
trawami i innymi uprawami. Pola 
czyste, bez chwastów. Rzędy oko- 


powizn są tak równe, że wydaje 


się, iż traktorzyści wyenaczali je 


sznurkiem. Pszenica gęsta, o du- 


żych. pełnych, ciężkich kłosach. U 
nas takiej pszenicy „nie widzia- 
łam nawet na ziemiach obszarni- 
czych, nie mówiąc oczywiście o 
drobnych działkach 
nych gospodarzy. Kwitnące sło- 
neczniki są wyższe od człowieka. 
Gdzie tyłko rzucić okiem, widzi 
się wysoką kulturę rolnictwa so- 
cjalistycznego, widzi się dowody 
przewagi ustroju kołchozowego. 
Nie tylko na polach, ale wszę- 
dzie, zarówno w samych stanicach 
kubańskich, jak i w domach koł- 
choźników, widzieliśmy wysoki po 
ziom kulturalny. Przyjemnie było 
przejeżdżać wzdłuż gęstych, wy- 
rośniętych pasów leśnych. Codzien 
nie robiliśmy 200—250 kilometrów 
samochodem, przy czym wzrok 


indywidual=" 


spotykał wszędzie młode, zielone 
lasy i urodzajne pola. 

Na klepiskach kołchozowych o- 
glądaliśmy ogromne sterty dopie- 
ro co zżętej pszenicys Na dzień 
przed naszym przyjazdem rozpo- 


stawiciełami narodu radzieckiego 
głosował on za budżetem pokoju, 
za dalszym rozkwitem radzieckiej 
gospodarki narodowej. 

Iwan Kroczkin, pomocnik słyn- 
nego brygadzisty oraz inni trakto- 
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częto. w okręgu kurhańskim sprzęt 
zboża. W ciągu pierwszego dnia 
uprzątnięto 580 ha, w ciągu nā- 
stępnego — 2.600 ha. 


Kombajnerzy nasi zobowiązali 
się uprzątać codziennie każdym 
kombajnem po 26—30 ha — powie 
dział nam główny agronom Fiodor 
Moskałenko. Okręg nasz zamierza 
zakończyć sprzęt upraw ozimych 
w ciągu 14—15 dni. 


Odwiedziliśmy  traktorową bry- 
gade Iwana Szackiego. Jego same- 
go nie zastaliśmy, gdyż Szacki 
jest deputowanym do Rady Nej- 
wyższej ZSRR i był włeśnie w 
Moskwie na sesji Rady Najwyż- 
szej. Wraz ze wszystkimi przed- 


Kier. Wydz. Propagandy KW PZPR 
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rzyści i kombajnerzy opowiedzieli 
nam, w jaki sposób podnoszą kul- 
turę rolnictwa, jak studiują naukę 
agronomii. Wszyscy traktorzyści 
Związku Radzieckiego uczą się na 
przykładzie tej właśnie brygady, 
tóra pierwsza w kraju zainicjo- 
wała współzawodnictwo o wyvs3a- 
ką kulturę prac rolnych. My, de- 
legaci chłopów polskich również 
dużo nauczyliśmy się od nich. 
Traktorzyści radzieccy nie tylko 
po prostu uprawiają rolę; wiedzą 
oni, jak należy przygotować zie- 
mię pod tę lub inną uprawę, jak 
dokonywać siewów, jak pielęgn=- 
wać rośliny w okresie ich kiełko- 
wania i dalszego rozwoju. Są oni 
nie tylko kierowcami dobrych ma 


szyn, dostarczanych kołchozom i 
sowchozam przez państwo radziec 
kie — są oni prawdziwymi mistrza 
mi wysokich urodzajów, 


Przewodniczący kołchozu im. 
Woroszyłowa, w którym pracuje 
brygada Iwana Szackiego, jest bar 
dzo zadowolony z wyników pracy 
brygady. Kołchoźnicy cieszą się, 
że dzięki pomocy traktorzysiów, 
pracujących na państwowych ma- 
szynach, otrzymali wspaniałe pio- 
ny i będą mieli znacznie większe 
dochody, niż w roku ubiegłym. 

Gdyśmy jeździli drogami Ku- 
bania, zachwycając się wspania- 
łymi niwami, odprowadzani przy- 
jaznymi uśmiechami i wymachi- 
waniami setek rąk kołchoźników 
i kołchożniczek, myślałam: daw- 
niej tylko marzyłam o tym wszyst 
kim, co dziś widzimy w Związku 
Radzieckim. Obecnie realizujemy 
swoje marzenia. Chciałabym jak 
najpiędzej zobaczyć na polach mo 
jej ojczyzny wszystko to, co šta- 
nowi bogactwo kołchozów i sow- 
chozów. Osiągniemy to, gdyż nie 
jesteśmy osamotnieni, Pomaga 
nam wielki naród radziecki, poma 
ga nam Stalin. 
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2) Horcic 22,4, 3) Otava 22,8, 4) Lip 
ski 23.0, . 

„Skok w dal: 1) Adamczyk 702. 2) 
Fikejz 698, 3) Kiszka 674; 4) Mra- 
zek 641. 

Skok 6 tyczce: 1) Saza 393, 2) 
KRrejcar 383, 3) Morończyk 373, 4) 
Krzesiński 353, 

Bieg 800 m: 1) Horecky 1:57,7, 2) 
Winter 1:58,4; 8) Werbliński 1357.00 
4) Bartecki 2:00.3. 

Rzut oszczepem: 1) Kiesewetter 
62.12, 2) Wuensch 59,87, 3) Gburczyk 
54,30, 4) Sidło 53,78. 

Sztafeta szwedzka  (400x300x200x 
100) 1) Polska w składzie Lipiec, 
Lipski,  Stawczyk, Kiszka 158,3 
2) Czechosłowacja w slsładzie Po- 
debrad, Laźnieka, Horcic, Otara 
1:59,0. 

KOBIETY 

Skok wzwyż: 1) Modrachova 155. 
2) Ronczewska 150,5, 3) Mala 143, 4) 
Borowiec 143. 

bieg 100 m: 1) Moderówna 13,0, 
2) Kuźmicka 18,0, 3) Hiklova 13,1. 
4) Tesarikova 13,2. 

Rzut dyskiem: 1) Jungrova 41.65, 
2) Konikówna 38.96, 3) Dobrzańska 
38,05, 4) Hruba 36.82. 

Bieg 80 m płotki: 1) Gościniaków 
na 12,8, 2) Modrachova 12,8, 3) Hi- 
klova 12,8, 4) Mitan 13,0, 

Sztafeta 4x100: 1) Polska w skła- 
dzie Słomczewska, Moderówna, Kuż 
micka, Minicka 51,0, 2) Czechosłowa 
cja w składzie Wolffova, Tesariko- 
va, Hiklova, Modrachova 51,6. 


Akcja masowej 


nauki pływania 

Zapisy na bezpłałne kursy na- 
uki pływania będą przyjmowane 
od dn. 3 lipca w godz. 10—12 i 
17—19 na basenie Z.S. „Włóke 
niarz", przy ul. Kilińskiego 188. 
gdzie są udzielane jednocześnie 
dokładne informacje. 

Nauka będzie prowadzona 
przed i po południu w godzinach 
wskazanych przy zapisie. 


Hallo,.tu Spota! | 
Puchar F.W.P. 


zdobył Związkowiec (Tomaszów) 

W Spale odbyły się wczoraj wiel 
kie zawody sportowe 6 puchar ofia 
rowany przez dyrekcję Funduszu 
Wczasów Pracowniczych. Na pro- 
gram zawodów złożyły się: lekkca- 
tletyka, siatkówka i tenis stołowy. 

Wspaniały puchar z brązu zdo- 
był Związkowiec -z Tomaszowa, 
którego zawodnicy zdobyli we wszy 
stkich konkurencjach pierwsze miej 
sca. i 


Polska - Rumun'a 


przy siatce 

W międzypaństwowym meczu 
siatkówki rozegranym pomiędzy re 
prezentacjami Polski i Rumunii 
zwyciężyła Polska w konkurencji 
żeńskiej 3:0 (15:12, 15:8, 16:14), a w 
konkurencjj męskiej również 3:0 
(15:10, 15:6, 15:9), 


Widzew wysrał 2:1 


W meczu o mistrzostwo drug.ej 
klasy państwowej łódzki „Widzew* 
pokonał Budowlanych (Świdnica) 
2:1 (1:1). 


LOS 
Organ Łódzkiego Komitetu i Woje- | 


wódzkiegr Komitetu Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej 
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